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Redakcja: Zawadzka 1. — Admini
stracja: Piotrkowska U. — Telelo-

ny: 38-28, 228 1 229, 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godzimy 1 do 2 po południu. 

C e n a p r e n u m e r a t y i 
Miesięcznie w Łodzi 3 zł. 20 er., 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
1 odrzuconych redakcja nie zwraca. 

c e n a 20 g r o s z y . R o k V , te 2 1 8 . Ł ó d ź , P o n i e d z i a ł e k 2 6 s i e r p n i a 1 9 2 9 r. 

C e n y o g ł o s z e n i 
Za wiersz milimetrowy Wantowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50 zł , dla bez
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kólorowe i na utnó-
wtooem miejscu 50 proc., 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termin-
druku administracja nie odpowiada 

w k l Łodzi . 
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8000 kilometrów w przeciągu 64 godzin. 

Sterowiec „Graf Zeppelin" 

PRZYBYŁ DO KALIFORNU. 
Lot dookoła ziemi zbliża się ku końcowi. 

Los Angelos, 26. 8. (Tel. w l ) 
Kilka parowców, znajdujących 
się na Oceanie Spokojnym do
niosło, że widziały statek po
wietrzny „Graf Zeppelin". 

Między innemi obserwowano 
go z parowca „Edward Lucken 
bach" oraz z parowca „Cath-
woorn". Kapitan tego okrętu 
melduje, że widział „Zeppelina" 
pa wysokości 

przylądka Arguello 
| 0 240 kim. na północ od Los 
'Angelos. 

San Franclsko. 26. 8. (Tel. 
wł.) — Nad miastem 

o godz. 5 rano przeleciał 
„Graf Zeppelin". Od chwili od
lotu z lotniska Kazinagaura pod 
Tokio do chwili przybycia nad 
San Francisko upłynęło 

64 g. 49 m. 
Los Angelos. 26. 8. (Tel. wł.) 

Herbert Hoover junior wyleciał 
na samolocie na spotkanie 
„Graf Zeppelin". Samolot za
opatrzony jest w mikrofon, któ
ry będzie opisywał lądowame 

Zeppelina I podawał radioapa
ratom w całym kraju"z chwilą, 
jak Zeppelin zbliży się o 50 mil 
od Los Angelos. 

Los Angelos, 26. 8. (Tel. wł.) 
Dziś wylądował tu sterowiec 
„Graf Zeppelin". 

do 10 września b. r. 
Druskienniki, 26. 8. (Od wł. k.) 

P. marszałek Piłsudski za po
radą lekarzy postanowił odbyć 

całą kurację, 
brać kąpiele borowinowe co 
drugi dzień i wobec tego zamie 
rza pozostać w Druskiennikach 

do 8 — 10 września. 
Dotychczasowy przebieg ku

racji dał bardzo dobre wyniki. 
P. marszałek czuje się wybor
nie, wygląda bardzo dobrze, 
opalił się i mimo intensywnej 
kuracji nie odczuwa zmęczę-

Szczegóły straszne] katastrofy 

pociągu pośpiesznego Paryż-Warszawa. 
Cudowne ocalenie radcy ambasady polskiej. 

Nazwiska rannych i zabitych. 
Kolonia, 26 sierpnia. (Od wł. 

kor.). O katastrofie pociągu Pa
ryż — Warszawa otrzymaliś
my dzisiaj następujące szczegó
ł y : 

Pociąg, zdążający z Paryża 
do Warszawy przepełniony był 
niemal 

Snowden nie ustępuje. 

LEKKA POPRAWA w HADZE. 
Londyn. 26. 8. (Tel. wl.) — 

Londyńscy korespondenci rael-
pują z Hagi, jakoby zaszła tam 

lekka poprawa 
•ytuacji. 

Według „Reutera" cztery mo 
carstwa są w stanie złożyć 

75 
ofertę, 
proc. jego 

-XX-

Snowdenowl 
uwzględniającą 
pretensji. 

Korespondent „Daily Mail" 
komunikuje, że Snowden doma
ga się nadal 100-procentowego 
uwzględnienia swych żądań. 

Kradzież kasy podręcznej 
z urządu pocztowego w Tarnowie. 

Z Tarnowa donoszą: 
Nieznany sprawca otworzył 

'drzwi do biura oddziału wy-
dawczego przesyłek poczto
wych na poczcie w Tarnowie 
Nr. 1 i skradł z tegoż biura 

żelazna kase podręczna 
l zawartością 1.625 zl. 20 gr. 
W różnych banknotach i bilonie 
4 listy wartościowe na sumę 
400 zł., używane do dopłaty po 
cztowej przy przesyłkach po 5 
Eł.. 1 zl.. 50 gr.. 30 gr.. 25 gr., 
10 gr.. 5 gr.. 2 gr. i 1 gr. 

Ponadto znajdowały się w tej 
że kasetce 

weksle, 
lecz ile i na jaką sumę na razie 
urząd pocztowy nie wie. 

Wszczęte natychmiast docho 
dzenia wykazały, że kradzieży 
tej dokonał Stanisław Kisel, 
zwany Leszek, pomocnik hand
lowy. 

Wymieniony został przez wy 
dział śledczy w Tarnowie uję
ty. 

- X -

Obława policyjna w stolicy. 
Warszawa, 26. 8. (Od wł. k ) 

Nocy dzisiejszej z polecenia 
komendanta policji 

dokonano obławy 
|w kilkudziesięciu kryjówkach 
złodziejskich. 

Plon obławy był bardzo ob

fity. 
Aresztowano 20 oddawna 

poszukiwanych przestępców, 
m. in. bandytę niejakiego Wła
dysława Cieślaka, który od 
2-ch miesięcy ukrywał się mis
trzowsko przed policją. 

hiszpańska wizyta na Bałtyku. 

do ostatniego miejsca. 
Katastrofa wydarzyła się w 

odległości pół kilometra od sta
cji Buir. 

W miejscu tem tor był naprą 
wiany. pociągi zaś prowadzone 
były przez linję boczną. 

Miejsce katastrofy przedsta 
wia się strasznie. Lokomotywa 
wyrzucona z szyn. 

leży przewrócona, 
wagon bagażowy i pocztowy 
zostały wyrzucone na nasyp 
wysokości 8 metrów i wtłoczo 
ne jeden w drugi. Następny wa
gon II klasy został 

doszczętnie zmiażdżony. 
Dalsze wagony zostały usz

kodzone mniej lub więcej. Wa
gon sypialny stanął w poprzek 
toru kolejowego rozbity na 
wpół. 

Wagonem tym jechał 
radca ambasady polskie) 

w Paryżu, Wacław hr. Potwo-
rowski, który jeden tylko z pa
sażerów tego wagonu wyszedł 
cało. 

Podczas akcji ratunkowej 
drzwi przepalono. 

Z Kolonii i Akwizgranu pocią 
gi przywiozły 60 urzędników i 
100 sanitariuszy. 

Konduktor, prowadzący po
ciąg, kierownik wagonu baga
żowego i posługaczka — zabi
ci, palacz lokomotywy ocalał, 
zeskakując w ostatniej chwili z 
lokomotywy. 

Ustalono do tej pory tożsa
mość następujących zabitych: 
Leopold Balkowski z Krakowa, 
Adrianna Gąsierowska z Pary
ża, Józef Weinstein z Paryża, 
Grunstein, kupiec z Warszawy, 
Paweł Herzman z New - Yorku 
Roterburg z Akwizgranu. 

Ponadto wydobyto posługa-
czkę oraz jakąś 

nieznana kobietę, 
których nazwisk narazie nie u 
stalono. 

X X 

Ranni są: Józef Kulig w War
szawy. Rubin Szarfszer z War
szawy. Agata Stadnik z Tarno
brzega, Julja Kowalczyk z Prze 
myślą, Marja Hintze z córką 
Marją z Poznania. Roman Ko
rzeniowski z Warszawy, Imle-
niłow. przy którym znaleziono 
paszport dyplomatyczny, Ru
dolf Meyer z Tallina. Leder-
man, będący w podróży z Mar
sylii do Polski. Kon (z Amery
ki), przy którym znaleziono bi
let do Warszawy. Leopold Lew 
ton z żoną z Frankfurtu, Rup-
precht z Berlina. Norkaut, ma
szynista pociągu, Jan Gąsierow 
skt itd. — — t : --

Ogółem jest ' *• i 1 ' 
zabitych 9 osób, 

7 ciężko rannych. 30 - lżej. — 
Przypuszczają, że z pośród cięż 
ko rannych wielu już nie wróci 
do zdrowia. 

Pociąg, który uległ wykole
jeniu składał się z 9 wagonów, 
z czego 1 — belgijski. 1 — nie
miecki, 1 — międzynarodowy 
sypialny 

i 6 — polskich 
Pasażerowie pociągu z ostat

nich wagonów w 40 minut po 
katastrofie wyruszyli w dalszą 
podróż pociągiem pośpiesznym 
i dziś rano powrócili 

do kraju. 

T r z y n a ś c i e z a b i t y c h . 
Kolonia, 26 sierpnia. (Tel. wł. 

„Echa"). 
Jak wynika z dzisiaj rano o-

głoszonego oficjalnego komuni
katu, wydobyto dzisiejszej no
cy z pod szczątków rozbitego 
pociągu pośpiesznego zwłoki 

dalszych czterech ofiar 
katastrofy. Z powodu zupełne
go zmasakrowania ciał nie zdo
łano stwierdzić ich identyczno
ści. 

Ciężko ranny maszynista 
zmarł w szpitalu, 

wobec czego ilość śmiertelnych 
ofiar katastrofy wynosi 13 o-
sób. 

Komisja ministerialna, w któ
rej wziął udział tajny radca 
budownictwa Zirkler oraz dy
rektorowie dr. Tecklenburg i 
dr. Staekel stwierdziła niezbi
cie, że winę katastrofy ponosi 
maszynista, który wbrew in
strukcji przejechał 

z niedozwoloną szybkością 
przez zwrotnicę stacji Buir. 

- X — 
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Codziennie czyta gazety, du. 
żo pracuje i zajmuje się 

sprawami urzędowem!. 
W ostatnie dwa dni ubiegłego 
tygodnia p. marszałek gościł u 
siebie siostrę swą p. Kadenato* 
wą. 

ZGON LIMANA - PASZY. 

Generał Liman von Sanders, 
turecki marszałek polny, reor-
ganizator armji osmańskiej, 
wsławił się w czasie wojny 
światowej obroną półwyspu 
Gallipoli. O jego zgonie dono

siliśmy onegdaj. (w) 1 

Pod płaszczykiem emigracji 

ii taki żywym t 
Zaostrzenie kontroli nad 

wychodźcami. 

Kilkadziesiąt osób zostało zabityc 

IZY 

Na Bałtyku ukazała się eskadrą hiszpańskich kontr-torped 
\ e ó w . która UL m,Q^wMU również Gdańsk i Gdynie, i lwi. 

Jerozolima, 26. 8. Podczas 
nowych krwawych walk mie-

żydami j Arabami zginęło 
obywateli amerykańskich, 

j zostało rannych przy ataku 
Arabów na Hebron. Straty Ara 
bów wynoszą 

41 zabitych. 
Według wiadomości ze żró-

żydowskiego w Hebronie 
zginęło 42 żydowskich studen-

47 odniosło rany w czasie 
U U | U * Arabami. Zabity został 
również nadrabin Słonim i dwu 
innych rabinów. 

Arabi zaatakowali nadto ko 
ję żydowskie „Emekjisroe" 
Galilei i kolonje „Kahandja" 
Nachla" w pobliżu Haify. 
Walki trwają nadal, przy

czem żydzi zaczynają stawiać 
Arabom 

- r -1 zacięty opór. 
^Pkfeta 3Q obywateli amesfil 

kańskich znalazło schronienie 
w generalnym konsulacie ame
rykańskim. 

D O L A R w Ł O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8 89. ^ 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 

, Podaż dostateczna. 

Warszawa. 26. 8. (Od wl . k.) 
Władze emigracyjne wykry ły 
w ostatnich dniach 

szereg nadużyć 
przy wyjeździe emigrantek do 
Francji i Belgji. 

Nieznani pośrednicy dopusz
czali się fałszowania list i upra
wiali 

handel żywym towarem. 
Wobec tego zaostrzono 

przepisy emigracyjne, wedle 
których każda emigrantka mu
si mieć poświadczenie konsu
larne 

kontraktu pracy, 
zaświadczenie rodziców itd. * 

Krwawa walka 
miądzy robotnikami, a „łamistrajkami" 

w Zadwórzu. 
Z Lwowa donoszą: 
W Zadwórzu miały miejsce 

krwawe ekscesy robotników 
tamtejszej 
wytworni progów kolejowych, 
którzy od dłuższego czasu 
strajkują. W strajku tym uczest 
niczy około 150 osób. Zarząd fa 
bryki, nie chcąc ustąpić żąda
niom strajkujących, sprowadził 
robotników z Dziedzic, ci jed
nakże, wobec groźnej postawy 
zadwórzan odjechali do domów. I 

Zarząd sprowadził zkolei robo
tników z powiatu brodzkiego, 
którzy podjęli pracę. Zadwó-
rzanie napadli na robotników 
brodzkich, pragnąc nie dopu
ścić Ich do pracy. j£ 

Wywiązała się walka, 
która skończyła się krwawo. ' 

18 osób ciężko lub lżej ran 
nych odwieziono do szpitala wa 
Lwowie. W rezultacie wkroczy 
ła policja, kładąc kres eksce
som. 

Maszt kotwiczny dla „Zeppelina". 

Popierajmy 
budowę szpitala 
0.0. Bonifratrów 

^Cłwjngch. Szczyt masztu kotwicznego^ który ustawiono na lotnisku WTJ -^UferjuLdJa przymocowania le_eacęga_z, Jąponji Z§gp4ajuu f^i 
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Rząd opracował projekt nowej ustawy 
przeciwgruźliczej. 

SŁUCHAWKI TELEFONICZNE 
rozsadnihami niebezpieczny!! chorób. 
Z Warszawy donoszą: 
W celu zwalczania gruźlicy, 

rząd zamierza przedłożyć obu 
Izbom ustawodawczym projekt 

ustawy przeciwgruźliczej, 
nakazującej utrzymanie specjał 
nej higjeny w wagonach kolejo
wych i słuchawkach telefonicz
nych. Te ostatnie zwłaszcza, 
stanowią źródło infekcji dla 
osób rozmawiających telefo
nem. 

W kwestji tej dzienniki i pi
sma fachowo-lekarskie, nieje
dnokrotnie zabierały głos, wska 
żując na niebezpieczeństwo gro 
łące wskutek zaniedbania higje 
ny w telefonach. Statystyka 
wykazuje ostatnio wzrost śmier 
telności skutkiem szerzącej się 
gruźlicy. Wszak badania prze
prowadzone przez Państwowy 

Zakład Higjeny w Łodzi, 
dowiodły ponad wszelką wąlpli 
wość obecności laseczników 
gruźlicy, w słuchawkach telefo 
nicznych i w ten sposób po raz 
pierwszy w Polsce urzędownie 
stwierdzone zostało, że gruźlica 
posiada w telefonie 

idealne podłoże 
1 warunki rozwoju. 

Wystarczy wspomnieć fakt, 
akl zaszedł w Warszawie przy 
j.osobności technicznej kontro-
i aparatów telefonicznych, mia 
łowicie znaleziono w lejkach 
lo których wpada głos, 

żywe robactwo, 
powstałe wskutek plucia i wpro 
wadzania do aparatów podczas 
rozmowy telefonicznej 

resztek pokarmu. 
Jeśli o higjenę staramy się 

w innych dziedzinach życia, je
śli nas brzydzi, brudny talerz 
lub niewymyta szklanka, poda
na do użycia, jeśli przeciw mu
chom używamy muchołapek, a 
przeciw myszom i szczurom na 
stawiamy łapki, lub stosujemy 
truciznę, dlaczegobyśmy mieli 
tolerować jedynie 

nieczyszczony telefon, 
używany przez nas oddzielnie, 
co chwila nawet i przy każdej 
sposobności, a jednak zakażony 
niebezpiecznemi dla zdrowia 
własnego i naszego otoczenia 
zarazkami chorobotwórczemi? 

Zapowiedziany projekt usta 
wy przeciwgruźliczej należy po 
witać z największem zadowolę 
niem. Czy koniecznie musimy 
czekać aż ustawa przeciwgruzli 
cza będzie uchwalona, czy ra
czej nie leży w interesie zdro
wia ogólnego jeszcze przed wej 
śtiem w życie rzeczowej usta
wy, o obowiązku odkażenia słu 
chawek telefonicznych, odkażę 
nie to dać przeprowadzać. 

Jest to nakazem chwili zwła 
szcza dla właścicieli lokalów 
publicznych, jak restauracyj, ka 

Ofiara t n i i c r c l i a i i l l e i w L 
Zgon SAetniei dziewczynki. 

Łódź, 26 sierpnia. W dniu 
wczorajszym 5-letnia Irena 
Juszczyńska, córka gospodarza 
ze wsi Łyczki, w powiecie łę
czyckim, udała sie do lasu na 
grzyby w towarzystwie 

kilkorga starszych dzieci. 
Podczas gdy starsi zbierali 

grzyby, Juszczyńska. znalazł, 
szy jakieś trujące jagody zaczę 
ta je chciwie jeść; 

Nikt nie zwrócił na to uwagi 
Tymczasem po chwili dziew
czyna zsiniała i poczęła narze
kać 

na okropny ból 

wewnętrzny, a wkrótce potem 
upadła 

tracąc przytomność. 
Dwaj starsi chłopcy ponieśli 
ofiarę trujących jagód do miesz 
kania rodziców, gdzie mimo na 
tychmiastowej pomocy. 

dziewczynka zmarła, 
[4>p»upły wie. pór godziny. 

Zwłoki tragicznie zmarłe
go dziecka pozostawiono na 
miejscu do czasu przeprowadzę 
ma oględzin lekarskich, które z 
pewnością ustalą przyczynę 
śmiertelnego zatrucia. 

ZWŁOKI NIEMOWLĘCIA 
na Wiśniowej Górze. 

Policja poszukuje wyrodnej matki. 
Łódź, 26 sierpnia. W dniujpod Łodzią, ujrzał wybiegającą 

wczorajszym w godzinach po- z ubikacji swej zagrody 
południowych August : Bauer 
mieszkaniec Wiśniowej Góry 

SZOFER sumienny, trzeźwy z dłuż
sza praktyka, z dobremi referencjami, 
poszukuje posady prywatnej względ
nie na autobusy lub samochody cię
żarowe, miejscowość obojętna. Łaska
we zgłoszenia z podaniem warunków 
proszę kierować do administracji 
„Echa" sub „Sumienny". 

PRZYJMĘ Z-ch panów na mieszkanie 
t całodziermem utrzymaniem, ul. An
drzeja 15 m. 25. 

ZAGINAŁ weksel na zł. 454 er. 50 ;>l. 
H)/X — 29 r. z wyst. firmy August 
Pietrowski Szarlej (Mistrz krawiecki) 
ta zlecenie Jakóba Gelberga z żyrem 
Sz. H. Kana, Zgierska 62. Weksel 
unieważnia Juljusz Hajmlich, Konop
nicka 13. 

GRZELAK Weroniki, córki Eugenji 
zam. przy ul. Kruczej 30 zaginął do
wód kolejowy Nr. 83850. 

młodą kobietę. 
Zachowanie się nieznajomej u-
ciekającej szybko skłoniło Bau
era do przeszukania ubikacji, w 
której służący jego wyłowił po 
kilkunastu minutach 

zwłoki niemowlęcia 
płci żeńskiej. 

Ponieważ na szyjce niemo
wlęcia znaleziono sińce, zacho
dzi podejrzenie, że dziecko 

zostało uduszone 
a następnie wrzucone do dołu 
kloacznego. 

Zawiadomiona o powyższem 
policja zabezpieczyła zwłoki 
dziecka na miejscu do czasu 
przeprowadzenia oględzin są-
dowo-lekarskich. 

Za zbiegłą kobietą, prawdo
podobnie matką uduszonego 
dziecka, wdrożono poszukiwa
nia. 

- X -

wiarń, cukierń, hoteli i pensjo
natów, oraz biur handlowych, 
gdzie dziennie setki osób naj
rozmaitszych kategoryj rozma
wia telefonami nieodkażonemi. 

Odsłonięcie pomnika • 

om Kazimierza Pułaskiego 
9 w Krynicy. 

Krynica, 26. 8. Wczoraj o 
godz. 12 w południe przy pięk
nej pogodzie odbyła się uroczy
stość odsłonięcia 

pierwszego w Polsce 
pomnika gen. Kazimierza Pu
łaskiego, bohatera Polski i Sta-

5000 obywateli sowieckich 

Moskwa. 26. 8. — Codzien
nie ze wszystkich stacyj kolei 
żelaznej wschodnio - chińskiej 
przybywają do Charbina 

setki aresztowanych 
obywateli sowieckich, często z 
rodzinami. 

Konsul niemiecki w Charbi-
nie Stobbe oświadczył, że mo-
żliwem jest, iż na wypadek roz 

woju operacyj wojennych wszy 
scy obywatele sowieccy w 
Mandżurji internowani będą 

jako jeńcy wojenni. 
Liczba aresztowanych obywa
teli sowieckich sięga 5.00Ó. W 
związku z tem w okolicy Char
bina organizowane są nowe o-
bozy koncentracyjne. 

Trup z odciętą głową. 
Samobójstwo profesora gimnazjum 

w Koluszkach. 
Łódź, 26 sierpnia. W dniu 

wczorajszym około godziny 6 
rano na torze kolejowym Łask 
— Zduńska Wola znaleziono 

zwłoki mężczyzny 
z obciętą przez pociąg głową 
Przeprowadzone dochodzenie 
policyjne wykazało, że ma się 
tu do czynienia z samobój
stwem, bowiem denat pozosta 
wił 

list do policji, 
w którym wskazuje, że do po 
zbawienia się życia skłonił go 
rozstrój nerwowy. 

Denatem okazał się czterdzie 
stokilkuletni 

Józef Unicki 
profesor gimnazjum prywatne
go w Koluszkach, pod Łodz !a. 

Zwłoki samobójcy zabezpie
czono na miejscu do czasu ?ej 
ścia komisji sądowo-lekarskiej. 

Jak się dowiadujemy profe
sor Józef Unicki był doskona
łą siłą wychowawczą młodzie
ży szkolnej I cieszył się ogól-
nem poważaniem i jak najlep
szą opinją. 

Międzynarodowy kongres 
Izb Przemysłowo-handlowych 

w Poznaniu. 
CŻ, Poznania.donoszą:. 
.. WczAcąj. pt zcd.poł^dnię%fOz 

poczęły się w'sali uniwersytetu 
poznańskiego obrady kongresu 
delegatów izb przemysłowo -
handlowych Polski. Czechosło
wacji, Jugosławji, Grecji. Tur
cji i Rumunji. . 

Do prezydjum kongresu we
szli: dr. Dżażdżyński, pp. Gross 
man z Pragi, Stamatopoules z 
Aten. dr. Iliesco w Bukaresztu, 
Kosticz z Białogrodu, Djemal -
Bey z Konstantynopola oraz 
Gadomski z Sosnowca 

i Geyer z Lodzi. 

ROCZNICA URODZIN WIEL
KIEGO CHEMIKA. 

m 
4 W 

Jan Jakób Berzelius 
znokomity chemik szwedzki 
który położył podwaliny pod 
nowoczesną chemję — urodził 

się przed 150 laty , (w) 

pó powitaniu- odczytanoSZE* 
reg ręjjenątó,w-iią temat wzajem 
nych stosunków gospodarczych 
miedzy krajami, reprezentowa-
nemi na zjeździe a Polską oraz 
o możliwościach współpracy 
izb przemysłowo - handlowych. 

Po zamknięciu obrad I śnia
daniu w restauracji Huggera, 
goście zagraniczni 

zwiedzili P. W. K. 
Wieczorem miasto wydało w 
sali ratuszowej raut. 

Rząd reprezentowali, im. p 
ministra przemysłu 1 handlu dv 
rektor departamentu dr. Dąb-
r jwskl. -;raz ko'P'sarj rządowy 
do spraw P. W. K. lano przed-
3'fcwiciel p. rrr.iistra spraw za
granicznych moi . Bertonl. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Wczoraj bawił w Łodzi 
minister Składkowski z mał
żonką i główny komendant po
licji płk. Jagrym-Maleszewski. 

(—) Zaginiony aktor war
szawski Leon Łuszczewski, od
nalazł się w Poznaniu. Okazało 
się, że wyjazd jego stał w zwiąż 
ku ze sprawą miłosną. 

Za zerwanie przedstawienia 
w teatrze Narodowym wyzna
czono mu karę 3000 złotych. 

(—) Obieg biletów Banku 
Polskiego zmniejszył się w dru
giej dekadzie sierpnia o 29.448 
tysjęcy złotych do sumy 
1.716.461.000 złotych. Pokrycie 
walutowo-złote wynosi 62 proc. 
czyste złoto 51 proc. 

CAPITOL 
Dziś premjera! 

„SALAMBO" Wspaniały, przepychem wy. 
stawy i bogactwa, wielki film 
monumentalny wg. powieści 
słynnego Gustawa Flauberta 

m , , l

( ° r 9 i a m i ł ° * c i , n i e n a w i ś c i 

zwiększona orki.stra .ymfonicz. pod batut, Sa Ba jge lmana. 

U W A G A : C«ny miejs 
na I-iz* seans* 50 GR' 

i z ł . 1 
Początek w dni powsz. 
o godz. 4.30, w soboty, 
niedziela i święta • 

o godz. 2.30. 

Następny program'-
„ T A N C E R K A " 
z Dolores del Rio 

A P O L L O Wielki film, pełen olśniewających momentów p. t. 

S Z E I K F A Z I L 
l l . g o L I S T O P A D A Nr. 16 

Tragiczne dzieje dwóch serc, których wielką miłość zniweczył kon
flikt-różnica obyczajów Wschodu i Zachodu. 

W rolach głównych: CHARLES FARRELL i GRETA NISSEN 
D Z I Ś p r C I T I j C r a ! A.kcja toczy się wśród tajemniczej przyrody Wschodu i w wytwor-

nych salonach 1'aryża i Wenecji. 

NASTĘPNY PROGRAM: 

luli 
W roli tytułowej 

Emil Jannings 

nów Zjednoczonych. 
Krynica jest związana histo

rycznie 
z konfederacją barską. 

Konfederaci zająwszy Bar i Ber 
dyczów, zmuszeni byli pod na
porem wojsk moskiewskich 
wycofać się do Turcji, obozując 
potem w pobliżu granicy wę
gierskiej. Od roku 1769 do 1772 
walczyli na Podkarpaciu w oko 
licach Krakowa; walki te opi
sał Mickiewicz w swych niedo
kończonych „Konfederatach 
Barskich". Pułaski zajął 
wieś Muszynkę w pobliżu Kry

nicy, 
położoną 800 metrów nad po
ziomem morza, I tu przez 3 lata 
prowadził walkę z Moskalami. 

Inicjatywę wybudowania pom 
nika powzięto w 1897 r., pro
jekt ten urzeczywistniono jed
nak dopiero po 32 latach. 

W uroczystości odsłonięcia 
pomnika wzięli udział przedsta 
widele władz rządowych, samo 

rządowych I wojska, pluton ho
norowy „Strzelca", oddział str» 
ży ogniowej, delegacje organiz* 
cyj ze sztandarami, zw. LegjopJ 
stów i publiczność w liczbie 

około 1000 osób. 
Nabożeństwo odprawił w kfc 

ściele paraf jalnym miejscowej 
proboszcz ks. Duchewicz, THM 
czem pochód z licznemi wiem* 
mi i oddziałem „Strzelca" na 
czele udał się do kopca Puła< 
skiego, gdzie nastąpiło odsłonię 
cie pomnika. 

Pomnik, zaprojektowany 
przez artystę rzeźbiarza Wójci
ka, przedstawia piękny obelisk 
na cokole kamiennym, ozdobi©* 
ny bronzowym medaljonem. N»: 
szczycie obelisku umieszczony 
jest 

duży bronzowy orzeł 
z rozwiniętemi skrzydłami. Pofl 
nik ufundowany kosztem 30,00v 
złotych i kopiec, posiadają ra 
zem wysokość 10 metrów. 

Francuscy lotnicy w Polsce. 

„Żółty Ptak" w Warszawie. 
Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj o godz. 1.40 w poł. 

przybył z Pragi na lotnisko war 
szawskie transatlantycki samo
lot francuski 

„Oiseau Jaune", 
prowadzony przez znakomi
tych lotników: Jean Assoiant, 
Armanda Lotti i Rene Lefevre. 
Przybyłych powitali na lotnis
ku warszawskiem przedstawi
ciele awjacji polskiej, prasy. I 
zgromadzona na lotnisku publi
czność. Z lotnikami francuskimi 
przybyli pp. Leroi Raoul i Tho-
masson de St. Picrre, przemy
słowiec francuski. 

„Oiseau Jaune" przeleciał nie 
dawno 

Atlantyk 
z Old Orchard, w Stanach Zje
dnoczonych, do Rzymu. Pierw
szem mlcisccTrrhrdowaiilu'w 'Pu 
ropie była mała miejscowość' 
Comillas w pobliżu Santanclerldokąd ma przybyć w nl«dzle$d 
w Hiszpanji północnej. Jak wia-ldnia 1 września r. b. 

x x r ; 

Katastrofa samochodowa 
pod Białymstoklem. 

Trzy osoby ciężko ranne. 
Białystok, 26 sierpnia. -1— Na wraz z pasażerami do przydrol 

domo. lądowanie w HiszpanJ 
odbyło sie wbrew właściwernffl 
zamierzeniu lotników, gdyż uflj 
samolotu zakradł sie przed ód 
lotem niejaki Schreiber. WskuH 
tek nieprzewidzianego obclążH 
nie lotnicy musieli wylać w dflłf 
dze 

cześć zapasu benzyny 
i skrócić sobie drogę w miejscfll 
najbliżej położonem linjl lotu. —i 
Po przybyciu do Francji lotni 
cv podjęli lot okrężny nad Eurtl 
pą Południową. 

Lotnicy francuscy przybjfll 
do Warszawy, ąby złożyć wte*! 
nicc na grobie swego bohatecf 
skiego kolegi, ś. p. mjr. Ludw 
ka Idzikowskiego. 

„Oiseau Jaune" odleci ż W'a 
szawy prawdopodobnie dzlsl 
popołudniu, do Rygi, a staffl 

przez KTÓIE wiec, Berlin.- Ko] 
3. 
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Jeżeli mv ns 

Katai 

piątymi kilometrze szosv Biały 
stok — Wasilków taksówka nr-. 
7722, prowadzona; prz.ez szofera 
białostockiego Jana Gałęskiego 
wczoraj w południe 

wywróciła sie 
X X 

nego rowu. wskutek, 
pęknięcia kierownicy, 

Pasażerowie odnieśli clężkW 
uszkodzenia ciała; natomlaśtl 
maszyna uległa 

całkowitemu zniszczeniu. 

15000 złotych łupem włamywaczy. 
Kradzież przy ul. 1-go Maja. 

Łódź, 26. 8. Ubiegłej nocy 
niewykryci dotąd sprawcy za 
pomocą włamania wtargnęli do 
mieszkania kupca Szlamy Gold 
sztajna przy ulicy I-go Maja 17 

- X X -

skąd skradli biżuterję i garderf 
bę Wartości przeszło 

15 tysięcy złotych. 
Zbiegłych bezkarnie złoczyfl 

ców poszukuje policja śledczą. 

Wybuch maszynki spirytusowej. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 26 sierpnia. — W dniu 
wczorajszym około godziny 11 
wieczorem przy zbiegu ulic 
Franciszkańskiej i Jerozolim
skiej otruł się esencją octową 
19-letni 

Moszek Synlak, 
bezrobotny, zamieszkały przy 
ulicy Łagiewnickiej 13. 

Desperata w stanie bardzo 
cfleżkim przewieziono do szpi
tala miejskiego w Radogoszczu 
Przyczyny tragicznego kroku 
nie ustalono dotąd. 

• • • 
W mieszkaniu handlarza 

Szlaka. 
przy ulicy Zgierskiej 59 pod
czas wybuchu maszynki spiry
tusowej został ciężko poparzo
ny pięcioletni synek Szlaków— 
Abram. 

Ofiarę wypadku przewiezio

no karetką pogotowia ratunko
wego do szpitala dziecięcego 
Anny - Marji. 

• • • 
Przebywający u znajomyci 

przy ulicv Złotej 10 — 26-letńi 
Antoni Piotrowski 

mieszkaniec Poznania (ul. Spo 
kojna 27) będąc pijanym spadł 
ze schodów 1 piętra odnosząc 
ogólne obrażenia ciała. 

Zawezwany lekarz pogoto' 
wia ratunkowego po nałożeni** 
opatrunku przewiózł Piotrow
skiego do szpitala przy Zbiór; I 
Miejskiej. 

PRZYBLAKAŁ się pies rasy bufdot 
łaty białe. Odebrać można, Smugo
wa 10 u Sowińskiego. 

! Pamiętaj o przemyśle krajowym! 
KUPUJ DOSKONAŁE POLSKIE OŁÓWKI, ATRAMENTY, 

farbyA piórn i inne pomoce szkolne. 

Onegdaj donio: 
Z osobowym n 
W południowej 

MARY ROBERT 

„11-2J 
Przekład autory 

11) Sujkow 
— x 

— Więc to V 
moje drzwi i dot 
zapytała. 

— Nie. Nie zl 
żadnych drzwi. 

— Widzi pan 
ła triumfalnie. -
ktoś innv. Nie do 
ktoś chodził po s 
im pokojem. Słyi 
na osoba, albo n< 
chodziły ciągle ; 
Pokoju na drugą. 

— Kadryl upio 
Dara naprzód 1 w 
tyłem żartobliwi 
. — Słyszałam 1 
dziwę kroki. S 
drugiem piętrze 
tiy — niech mi 
że to były szczur 
Ci Letycji niema I 

Słowa jej ucz' 
większe wrażenh 
Sobie poznać. Dc 
lem jeszcze pół 
i ponieważ oboje 
teść. zaproponow 
We. aa piętro nav, 
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Znakomity Hindus o charakterze białych. 

Bezmierna żądza wyzysku 
jest cechą współczesnej Europy. 

Rabindranath Tagore pisze 
w „Everyman": 

„Jedynym widocznym stosun 
kiem istniejącym między Azją 
a Europą jest dzisiaj 

wyzysk. 
Innemi słowy: jego podstawy 

są handlowe i materialne. Co 
dla nas jest najbardziej widocz-
nem w ogromnem panowaniu i 
handlu Europy — to 

siła fizyczna, 
bezgraniczna w swojej rozciąg 
łości, bezmierna w swej pożąd
liwości. Szorstkość tych zewnę 
trznych zetknięć jest rozgory
czająca i dlatego caraz bardziej 
przytłaczającem staje się 

uczucie niepokoju. 
Niema dziś w całej Azji na

rodu, któryby nie patrzał na Eu 
ropę z podejrzliwością i trwo
gą. 

A przecież był czas, gdy Eu
ropa nas pociągała. Natchnęła 
nas nową nadzieją. Wierzyliś
my, że głównem jej zadaniem 
było głoszenie światu ewangelii 

wolności. 
Wtedy poznaliśmy za pośred 

nictwem Jej literatury i sztuki 
tylko jej stronę idealną. Ale po
woli Azja i Afryka stały się 
głównemi dziedzinami europej
skich działań materialnych, a 
głównem jej zajęciem na tych 
obszarach było 

zbieranie dywidend, 
rządzenie państwami i ekspan
sja przemysłu. 

Osobiście nie wierzę, że Eu
ropa zajęta jest tylko sprawami 
materjalnemi. Możliwe, że stra
ciła wiarę w religje, ale nie 
straciła wiary w ludzkość. Czło 
wiek w swej najistotniejszej na 
turze jest uduchowiony i nie 
może pozostać tylko materiali
stą. 

Jeżeli my na Wschodzie są

dzimy Europę tylko z jej zewnę 
trznego wyglądu, 

jesteśmy w błędzie. 
Bo w Europie ideały ludzkich 

działać są zaprawdę duchowe. 
Nie sa skrępowane więzami bi
blijnych nakazów. Uświęcenie 
ich leży w sercu człowieka, a 
nie w czemś zewnętrznem. 

Prawdziwie uduchowionem 

jest stanowisko umysłu Euro
py. Bo prawdziwe uduchowie
nie przynosi zawsze ze sobą 
wolność. Wolność, jaką uzys
kała Europa dziś w czynie, wie 
dzy i literaturze, jest zwolnie
niem się od nieugiętej czczości 
materji. Ojczyzna wolności jest 
duch człowieka". 

Czy miał skalny może ożyć? 
Interesujący eksperyment kalifornijskiego 

profesora. 
Jak donoszą amerykańskie 

dzienniki, prof. Karol Bernard 
Lipman z uniwersytetu w Ber-
kley (Kalifornia), miał dokonać 
sensacyjnego odkrycia w dzie
dzinie 

fizjologii botanicznej. 
Uczony ten, chcąc stwierdzić 
żywotność miału skalnego, roz 
bil ułomek kanadyjskiej skały 

z okresu przedkambryjskiego. 
Wiek tej skały ocenili geologo
wie na przeszło 

100 miljonów lat. 
Po rozbiciu tej skały prof. 

Lipman zeskrobał trochę miału 
wewnętrznego i umieścił go w 
żelatynie, jako najlepszej kul
turze mikrobów, poczem prepa 
rat ten włożył do probówki, z 

Polski robotnik i pracownik umysłowy 

ODŻYWIAJĄ SIĘ NĘDZNIE. 
Małe spożycie mięsa 

jest istotną przyczyną małej wydajności pracy. 
Leży przed nami ciekawy ar 

tykuł prof. Tyszki z uniwersy
tetu w Hamburgu, zamieszczo
ny w czasopiśmie towarzystwa 
niemieckich przyrodników i le
karzy, w którym autor na pod
stawie przeprowadzonych ba
dań wykazuje, że poziom spo
życia mięsa w Niemczech, zwła 
szcza w sferach średnich, jest 

zbyt niski 
stoi znacznie w tyle poza spo

życiem przedwojennem. Kryty
ka ta jest w zupełności na miej
scu. gdvż rzeczywiście spoży
cie mięsa cofnęło się dość po
ważnie w porównaniu ze spo
życiem z przed dwudziestu lat, 
aczkolwiek wymagania co do 

wydajności pracy ludzkiej, 
zwłaszcza umysłowej, znacznie 

Katastrofa kolejowa w Alpach. 

Onegdaj doniosło „Echo" o zderzeniu pociągu oośpiesznego 
z osobowym między stacjami Schwarzach St. Veit i Loifam 
w południowej Austrji. Na ilustracji widzimy dolinę, w której 

wypadek miał miejsce. (wj 

się zwiększyły. Spójrzmy jed
nak, jak to „małe spożycie mię
sa w Niemczech" wygląda w 
porównaniu 

ze spożyciem w Polsce. 
Na podstawie kilkuset indy

widualnych statystyk prof. Ty
szka ustalił następujące średnie 
dane spożycia mięsa u posz
czególnych odłamów ludności 
miejskiej w Niemczech: robot
nicy przemysłowi wydatkują 
na mięso w swoim budżecie do 
mowym 

25 proc. 
urzędnicy oraz inne kategorje 
pracowników w handlu i prze
myśle — 22,3 proc, urzędnicy 
państwowi, samorządowi, nau
czyciele itd. — tylko 20 proc. 
sum wydatkowanych na wy
żywienie swoich rodzin wogó-
le. 

U nas niestety nie mamy do 
dyspozvcji badań tego rodzaju 
dlatego też pozostawiamy prze 
prowadzenie porównania po* 
szczególnym ojcom rodzin, dy
sponującym swym budżetem 
domowym. Inne cyfry jednak, 
zaczerpnięte z powyższej pra
cy, dają nam możność uplastycz 
nienia tych 

ogromnych braków, 
jakie w naszvm sposobie odży
wiania istnieją. 

Otóż z badań prof. Tyszki 
wynika, że przeciętny miesz
czuch niemiecki zakupuje dla 
sweco gospodarstwa domowe
go 157,2 kg. mięsa i przetwo
rów rocznie za średnią cenę 
303 marki czyli 

około 700 zł. 
U nas tymczasem, wedle da
nych prowizorycznej statystyki 
średni wydatek na mięso i prze 
twory wynosi 

250 zł. rocznie, 
spożycie zaś rodziny, składają
cej się z 5 osób wynosi średnio 
zaledwie ćwierć kg. dziennie, 
czyli 

91 kg. rocznie. 
Pomijając już okoliczność, że 

mięso w Polsce jest znacznie 
tańsze niż w Niemczech a przez 
to dostępniejsze nawet dla 
mniej zamożnych warstw lud
ności, sam fakt tak niskiego sta 
nu spożycia najniezbędnieisze-
go artykułu żywnościowego, 
jakiem iest mięso i jego prze
twory, powinien nasunąć nam 
daleko idące refleksje co do 

poziomu hlgjeny odżywczej 
w naszem społeczeństwie i dys 
proporcji, jak w związku z tem 
panuje pomiędzy stopniem od
żywiania organizmu i żądaną 
od niego wydajnością pracy. 

W świetle tych danych spra 
wa nabiera znaczenia społecz
nego o najwyższej wadze. Dziś 
właśnie, kiedy znajdujemy się w 
pełnym rozpędzie pracy nad roz 
budową potęgi państwa, nad 
umocnieniem podstaw naszego 
życia ekonomicznego I nad gro
madzeniem dóbr, rekompensu
jących straty wojenne, — dziś 
właśnie 
kwestja racjonalntgo odżywia

nia, 
dająca możność maksymalnej 
wydajności pracy, jest dla nas 
podstawowym warunkiem roz
woju, jako państwa i narodu. 

W jakiż sposób bowiem chce 
my współzawodniczyć w wy
ścigu pracy, który odbywa się 
obecnie na terenie międzynaro 
dowym, gdy organizmy nasze, 
nadwątlone złem odżywianiem, 
nie są zdolne do intensywnych 

trwałych wysiłków, czy to w 
pracy-umysłowej, czy też fizy
cznej? Przecież nawet i uczony 
niemiecki skarży się na zbyt ni
ski poziom spożycia mięsa w 
Niemczech, — w tych Niem
czech, gdzie spożywa się nie
mal dwa razy więcej, aniżeli u 
nas. Nawet tam sfery naukowe 
obawiają się skutków złego od 
żywiania ludności miejskiej, 

choć odżywianie to o sto pro
cent jest racjonalniejsze, aniżeli 
w miastach polskich. 

Nie będzie tedy próżnym 
fr zesem, jeżeli powiemy, iż 
propaganda za wzmożeniem 

konsumeji mięsa 
jego przetworów powinna być 

u nas ogólną troską społeczną. 
Zarówno prasa, jak i koła nau
kowe, problemem tym powin
ny się bliżej zainteresować, nie 
mówiąc już o szkołach i róż
nych dokształcających uczel
niach, gdzie konsumeja mięsa 
powinna być specjalnie zaleca
na. W naszych warunkach bo
wiem, gdzie mięso jest niemal 
najtańsze w całej Europie i 
gdzie mamy go nadmiar, nie po
winniśmy oszczędzać sobie na 
jego spożyciu kosztem swego 
zdrowa i kosztem wydajności 
naszej pracy, stanowiącej naj
cenniejsze dobro narodowe. 

której poprzednio 
wypompował powietrze 

i szczelnie zamknął. Próżnię u-j 
ważał za konieczną, gdyż at
mosfera współczesna jest zu
pełnie inną od przedkambryj-
skiej, z której pochodzi ÓW 
miał, 

zawierający drobnoustroje, 
które uczony ten usiłował na 
nowo powołać do życia. , 

W krótkim czasie w probów
ce na żelatynie poczęły wyra-; 
stać jakieś obce droł»noustro-| 
je o pręcikowatych ksztattachj 
połączone ze sobą łańcuchowo, 
Doświadczenia z bakteriami w| 
miale skał czwartego okresu 
odległego około -

dwa miliony lat, 
dały również pomyślne wynik i 
W ten sposób łączy się niejaka 
mineralogja z bakteriologią. 

Przeto badania profesora Lip) 
mana stwierdzałyby, że życlei 
zatajone przez setki miljonów] 
lat, a więc przez okres czasu,) 
popularnie nazwany wieczno
ścią, może / 

na nowo zakwitnąć 
w całej pełni. » 

Do „sensacyjnego" odkrycia 
prof. Lipmana trzeba z koniec?' 
ności odnosić się j 

z dużym sceptyzmem. 
Tego rodzaju doświadczenia 
musiałyby być przeprowadzo-' 
ne w warunkach ściśle asep-
tycznych, czyli jałowych, o coi 
w tego rodzaju wypadku nieJ 
słychanie trudno — o czem 
prof. Lipman wogóle nie doTio-! 
si. Nadto bardzo mało praw-
dopodobnem jest, aby mimo nie 
spodzianek. które nam przyrr>J 
da na każdym kroku czyni ży-| 
we twory przetrwać moglyjwl 
skale setki tysięcy lat 

No we doświadczenie 

Z „OKIEM NOCY". 

MARY ROBERTS RINEHART. 

„11—22—C 
Przekład autoryzowany Janiny 

11) Sujkowskiej. 

— Więc to pan się otarł . 
moje drzwi i dotknął klamki?— 
zapytała. 

— Nie. Nie zbliżałem sie do 
żadnych drzwi. 

— Widzi pan — wykrzyknę 
la triumfalnie. — Więc to był 
ktoś inny. Nie dosyć na tem. ten 
ktoś chodził po strychu nad mo
im pokojem. Słyszałam jak jed
na osoba, albo nawet dwie prze 
chodziły ciągle z jednej strony 
Dokoju na drugą. 

— Kadryl upiorów. Pierwsza 
Para naprzód i w ty ł — zauwa
żyłem żartobliwie. 
. — Słyszałam kroki — praw
dziwe kroki. Służące śpią na 
drugiem piętrze z drugiej stro
f y — niech ml pan nie mówi, 
ie to były szczury. W domu cio 
Ci Letycji niema szczurów. 

Słowa jej uczyniły na mnie 
Większe wrażenie, niż dałem po 
Sobie poznać. Do pociągu mia
łem jeszcze pół godziny czasu 
] ponieważ oboje skończyliśmy 
lieść. zaproponowałem wypra
ne pa piętro nawiedzone przez 

duchy. Jako powód podałem 
prostą ciekawość, zaznaczając, 
że z pewnością nic tam nie znaj 
dziemy. 

Przemknęliśmy się koło dwoj 
ga drzwi, za któremi ciotki spo
żywały prawdopodobnie śnia
danie, poczem po wąskich, czy
stych schodkach udaliśmy się 
na strych. 

Była to właściwie staroświec 
ka mansarda o pochyłym sufi
cie, wąskich okienkach i zwyk
łej, drewnianej podłodze. Z jed
nej strony drzwi otwierały się 
do obszernego pokoju, zapcha
nego kuframi czterech pokoleń 
Maitlandów. Piętrzyły się one 
jedne na drugich, jedne stare, 
zniszczone i poobijane, inne póź 
niejsze, z czasów, kiedy Lety
cja i Joanna były młodemi pa
nienkami, wreszcie ładne, no
we, zupełnie współczesne. Ule
gając kaprysowi panny Małgo
si przeszukałem starannie po
kój, ale nie znalazłem w nim nic 
godnego uwagi. — Okna były 
szczelnie pozamykane, a kurzu 
tyle co na lekarstwo. 

W drugiej ubikacji stały dwie 
drabiny i stara komoda ze szklą 
nemi gałkami oraz suszyły się 
na ramach firanki. Jedna szuf-
"ada komody była otwarta. — 
Wyglądał z niej kawałek biało-
czerwonej kołdry i jakiś flane
lowy łachman, zalatujący silnie 
kamfora. Niebyło tu czego szu-

Z Londynu donoszą, że wy
nalazca tamtejszy, John L. Ba
ird skonstruował aparat, który 
nazwał „okiem nocy", a który, 
zdaniem znawców, będzie mógł 
w największej nawet ciemności 
i przy najgęstszej mgle, odkryć 
światła zbliżającego się okrętu 
na bardzo znaczną już odległość 

Coprawda dotychczasowe do 
świadczenia z „okiem nocy" 
prowadzono tylko na lądzie i 
nie podczas mgły, lecz w warun 
kach doświadczalnych sztucz
nie stworzonych. 

Ustawiono bowiem apraat na 
pagórku, w odległości 

5 kilometrów 
zapalono latarnie automobilowe 
których, pomimo jasnej pogody, 
z pagórka gołem okiem zupeł
nie się nie widziało. 

Jednakże, kiedy nastawiono 

[„oko nocy" i zaczęto niem prze 
szukiwać przestrzeń, bardzo ry 
chło na jego płycie szklanej po* 
jawił się jasny, 

zabarwiony pomarańczowo 
punkt, odpowiadający światłom 
automobilu, a aparat nietylko 
podał kierunek zakrytego świ* 
tła, ale także dokładnie jego od 
ległość. 

Do tego doświadczenia latat 
nie automobilu zakryto płytą e-
bonitową, uważając ją za najlep 
sze zastępstwo mgły. Jednakże 
doświadczenie musi się spraw
dzić jeszcze w warunkach natu
ralnych, wśród gęstej mgły, a ie 
żeli wyniki będą równie dodat
nie, to kwestja zwalczania nie
bezpieczeństwa mgły w żeglar
stwie będzie rozwiązana a „oko 
nocy" wyprze dotychczas uży
wane aparaty głosowe. 

Nagle Małgorzata przystanę
ła z oczami utkwionemi w bia
łą poręcz schodów. Poszedłem 
za jej wzrokiem i przeszedł 
mnie zimny dreszcz. Białości 
wyszorowanej do czysta porę
czy nie plamił żaden znak, ża
den brudny odcisk palca, tylko 
w jednem miejscu widniały od
bite z uderzającą wyrazistością 
czerwone zarysy krwawej ręki. 

Moja odważna towarzyszka 
nie wydała żadnego okrzyku.— 
Zbladła tylko i przymknęła o-
C Z y , — Kiedy minęło pierwsze 
wrażenie, wyciągnąłem rękę i 
dotknąłem złowrogiej plamy. — 
Była ona naturalnie zupełnie su 
cha. ale miała jeszcze świeżą, 
czerwonobrunatną barwę, któ
ra za godzinę — dwie — miała 
zciemnieć i zczernieć. Narazie 
była świeża. Hunter orzekł póź 
niej. że datowała się z przed ja
kich sześciu godzin i jak się o-
kazafo. miał rację. Odcisk da
wał kontury ręki krótkiej i sze
rokiej, o rozpłaszczonych koń
cach palców. Wyrysowana a-
tramentem, może nie wydała
by mi się taka okropna, ale ta 
szkaradna czerwień na tle bia
łego drzewa nasunęła mi przy
puszczenie, że człowiek, który 
zostawił po sobie ten złowiesz
czy ślad. musiał być bestia bru 
talna i mordercza. 

Małgosia wystąpiła z czysto 
kobiecym domysłem. 

— A nie mówiłam? — zapy
tała. — Ktoś chodził po domu 
w nocy. Słyszałam wyraźnie. 
Musiało być dwóch. Pokłócili 
się i... 

Zadrżała. 
Zeszliśmy zpowrotem do ci

chej i zacisznej jadalni. Posta
rałem się dla niej o gorąca ka
wę, bo była ogromnie wzbu
rzona i przekonałem się, że już 
na pociąg nie zdążę. 

— Dochodzę do przekonania, 
że zaczyna mnie prześladować 
jakiś złośliwy duch — rzekła 
dziewczyna, starając się zmu
sić do uśmiechu. — Uciekłam z 
domu dlatego, że po nocach za
częły się dziać dziwne rzeczy 
i ledwie się tu pokazałam i to 
spokojne, ciche miejsce stało 
się terenem niesamowitych a-
wantur. I — zupełnie tak samo 
jak w domu — wszystkie drzwi 
i okna były starannie pozamy
kane. 

N ;e powiedziałem jej o otwar 
tvch drzwiach hallu, tak samo, 
jak zataiłem fakt okradzenia 
Wardropa z tajemniczych, waż 
nych papierów. Doszedłem do 
przekonania, że wszystko to by 
ło dziełem jednej osoby i że o-
soba ta. dostawszy sie w jakiś 
sposób do nieledwie ufortyfi

kowanego domu. ukradła rów
nież Derły. 

Spojrzałem na pokojówkę, 
Bellę, która uwijała sie praco
wicie po pokoju. Z tępej twarzy 
nie przebłyskiwał najsłabszy 
odblask* ani inteligencji, ani 
sprytu. Druga służąca Heppie. 
kucharka, była częściowo śle
pa i jej horyzont myślowy nie 
przekraczał średnicy najwięk
szego rondla w kuchni. Nie. Ża
dna z nich nie mogła bvć tajem 
niczym intruzem, który nie 
tknął kredensowych sreber 
Maitlandów, a plondrował po 
strychu, przerzucając stare kol 
drv i zimowe flanele. 

Musiało już być dobrze po 
dziewiątej, kiedy do pokoju 
wbiegła pędem Bella. Mogło się 
zdawać, że ta zazwyczaj nie
ruchawa, powolna istota dosta
ła skrzydeł. Niosła w rękach 
tacę, przyczem ustawiona na 
niej porcelana poskakiwała w 
wysokim stopniu niepokojąco. 
Skończyło się na tem. że jedna 
filiżanka spadła na ziemie i roz 
biła się w drobne kawałki. — 
W domu panny Letycji Mait-
land tego rodzaju wypadek mu 
siał być prawdziwą katastrofą. 
Bella nie zwróciła nav to naj
mniejszej uwagi. 

— Panna Joanna — wykrztu 
siła — panna Joanna — święci 
pańscy. 

wając sie od stołu i chwytając 
ręką za poręcz. 

— Nie. Uciekła — uciekła! 
Uciekła niewiadomo z kim! 

— Nonsens! — rzekłem, wi 
dząc, że twarz młodej dziew
czyny pokrywa się niepokoją
ca bladością. — Nie opowiadaj 
bzdurstw. Jeżeli panny Joanny 
niema w jej pokoju, to trzeba 
jej szukać gdzieindziej. Kręcj 
się gdzieś po domu. 

Bella schyliła się i pozbiera
ła szczątki stłuczonej filiżanki. 
Usta jej poruszały się bezsłow
nie. Małgorzata odzyskała pa* 
nowanie nad sobą i kazała jej 
powiedzieć wyraźnie, co sir 
właściwie stało. 

— Czy skaleczyłaś się?! —-
wykrzyknęła Ma/srorzata. zrv-J 

— Czy cioci Joanny niema >* 
jej pokoju? — zapytała z nie
dowierzaniem. — Musi prze
cież gdzie być. 

— Niech panienka idzie i zo
baczy — odpowiedziała służą
ca. Poszliśmy za jej radą. 

Pokój starej Joanny był pu
sty. Z za ściany dochodził pod
niesiony głos Letycji. gromią
cej głuchawą kucharkę, że do 
czegoś tam wzięła za dużo ma
sła. Głos ten podziałał mi na 
nerwy. Małgorzata zamknęła 
dtzwi i poddaliśmy pokój ciot
ki Joanny gruntownej rewizjij 

Q. c. n. 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 
Związki zawodowe właści

cieli taksometrów podjęły ak
cję u władz administracyjnych 
mająca na celu zwrot odebra
nych kierowcom praw jazdy 
podczas ostatniego strajku 
wskutek ataków terorystycz-
nvch. Na tem tle wynikły nie
porozumienia w łonie zawiąza
nego podczas strajku przez 
związek właścicieli dorożek sa 
mochodowych bloku organiza
cyj, uczestniczących w strajku. 
Związek właścicieli dorożek sa 
mochodowych, stojąc na grun
cie praworządności, wystąpił z 
bloku, uważając, że teroryści 
powinni ponieść karę. Związek 
właścicieli dorożek samocho
dowych od pierwszej bowiem 
chwili zastrzegał się przeciwko 
wszelkim aktom przemocy. 

• • • 
Komisarjat rządu wystąpił 

w swoim czasie do magistratu 
o to, aby kominiarze wchodząc 
na każde podwórze, dawali sy
gnał trąbka i w ten sposób u-
przedzali lokatorów o koniecz
ności zamykania okien oraz 
szybrów kuchennych. Magi
strat odpowiedział obecnie ko
misariatowi rządu, że sprawa 
ta musi być przeprowadzona 
przez radę miejską. 

• • • 
Po otwarciu nowego muro

wanego sanatorium sejmiku 
warszawskiego dla gruźlików 
•w Otwocku, obliczonego na 60 
osób, wszyscy chorzy zostali 
przeniesieni do nowego gmachu 
Opróżnione w ten sposób daw
ne pawilony drewniane sa obec 
nie remontowana i wkrótce od
dane bedą do użytku. Uzyskano 
więc jeszcze 20 miejsc. Sana
torjum zajmuje teren 5-morgo-
wy. 

• • • 
W dniu 31 b. m. sympatycz

ny teatr „Qui pro Ouo" rozpo
czyna l ł - t y rok swego Istnie
nia. Na otwarcie sezonu wysta
wiona będzie arcywesoła rew-
ja „Gabinet figur wojskowych" 
W rewii tej Warszawa ujrzy 
swych ulubieńców, Dymszę, 
Krukowskiego. Lawińskiego,— 
Toma i innych. — -.W ,połowie 
września premjera wielkiej re-
•wil z udziałem' całego zespołu 
z Zulą Pogorzelską na czele. • . • 

Liczba chorych na dur brzu

szny w Warszawie wzrasta.— 
Jednocześnie daje się odczuwać 
brak miejsca dla tej kategorii 
chorych w oddziałach szpital
nych dla nich przeznaczonych. 
Wobec tego zarząd wydziału 
opieki społecznej i szpitalnic
twa magistratu zdecydował 
czasowo uruchomić nowy od
dział dla chorych na dur brzu
szny w nowo - wybudowanym 
pawilonie w szpitalu św. Stani
sława. 

* * • 
Teatr - operetka Lucyny Mes 

sal wystawia codziennie ope
retkę Franciszka Lehara p. t. 
„W krainie wolnej miłości". 

Ohydna zbrodnia na plebanii. 

II 
i jego rodzinę. 

Z Krakowa donoszą: 
Nocy ubiegłej stała się tere

nem 
okrutnego mordu 

plebanja przy kościele unickim 
we wsi Ciechanie pod Kros
nem. 

Na plebanji tej. stojącej na u-
boczu od wsi. mieszkał 

proboszcz miejscowy 
ks. Daniel Piory z żoną i 35-
letnią córką Marją. 

W nocy zbudziły łch ze snu 
podejrzane szmery w pobliżu 
stajni. Na ich odgłos żona pro
boszcza pobiegła do stajni i tu 
ujrzała kilku drabów. 

zaprzęgających konie. 
Wszczęła alarm. Wówczas ban 
dyci zamknęli ją w stajni a sa
mi wtargnęli do mieszkania pro 
boszcza, żądając pieniędzy. 

Gdy leżący w łóżku duchow
ny tłumaczył się, 
że pieniędzy w domu nie po

siada, 
bandyci zasypali go kulami z re 
wolwerów. raniąc śmiertelnie 
w skroń i w pierś, a następnie 
zamordowali jego córkę, po
czerń wsiedli do przygotowanej 
zgóry bryczki i zbiegli bez śla
du. 

Okres od września do grudnia 

jest najpomyśinsejszy 
dla polskiego eksportu, 

Opinia ministra Kwiatkowskiego 
o bilansie handlowym. 

KRATECZKI. 

Nowy sposób kupowania bucików. 

DOKTÓR 

WOŁKOWYSKI 
powrócił. 

Cegie ln iana 25, t e l . 26-87. 
SnectalM. chorób skórnych I wene
rycznych. Elekt roterapja. leczenie 

lampa kwarcową. 
Priyjmaj. od godi. 8—2 I od 6—9. 

w ni.di. i świąt, od 9—1. 
D l . pań od 5—6 oddzielna poei.k. 

Dr. Sołowiejczyk 
p o w r ó c i ł . 

Choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 99 - - Tel. 44 °2 
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PO CO ŚPICIE na słomie, gdy od 5 
zł. tygodniowo to każdy może dostać 
materace, otomany, leżanki, tapczany 
i krzesła. Solidnie wykonane u tapi
cera Wajsa, ul. Sienkiewicza 18. 

Jest źle i niema na to żadnej 
rady, aby mogło być inaczej. 
Ludziska tak się przyzwyczaili 
do protestowania, że ciągle tyl
ko protestują. Protestują wek
sle, protestują przeciwko pod
wyżce tramwajowej, protestują 
przeciwko wojnie. 

Wszystkie te protesty mają 
wspólną własność, że nie zdadzą 
się na nic. 

Ale właściwie to to wszyst
ko nas mało obchodzi. My nie 
protestujemy weksli. Nie prote 
stujemy, gdyż Ich nie wystawia
my, nie wystawiamy — gdy* 
nikt ich nie chce przyjmować. 
Zresztą, co kto dzisiaj chce? 
Jeśli już nawet kto chce, to nie 
może. 

Jednakże wszystko na świe
cie jest potrzebne, nawet Kasa 
Chorych, gdyż w przeciwnym ra 
zie ludzie zanadtoby się przy
zwyczaili do wygód. Chciałby 
sobie taki jeden z drugim Iść do 
Kasy Chorych i odrazu być przy 
jętym przez lekarza! A gdzie 
nasze wielkie tradycje wojenne? 
Gdzie ogonek? Gdzie dwudnio
we czekanie? Pozatem Kasa 
Chorych jest instytucją bardzo 
miłą. Trochę szkodliwą, trochę 
w jej aptekach mylą się w recep 
tach, trochę niewygodna, ale 
bardzo miła. Człowiekowi się 
zdaje, że ma zapalenie płuc, a 
tymczasem w chorej kasie mó
wią mu, że to tylko grypa, ko
muś się wydawało, że mu palec 
się obiera, a to tylko — grypa, 
komuś tramwaj obciął nogę i my 
śli, że jest kaleką, a w Kasie 
Chorych dowiaduje się, że to 
tylko grypa. 

Grypa jest to mądry wyna 
lazek. Dawniej lekarz musiał 
się biedzić nad postawieniem 
właściwej djagnozy, starał się 
być możliwie ścisły, a dzisiaj na 
wszystkie dolegliwości jest jed
no generalne określenie: grypa. 
Tak samo, jak dla wszystkich 
mniejszych i większych kręta 
czy jest doskonała formułka do 
niewywiązywania się z zobowią 
zań — kryzys. 

DO RZECZY... 
Ale do rzeczy. W kratkach 

trzeba pisać o ludziach z za kra
tek. 

A więc na widownię wpro
wadzamy Andzię Miksa. Jest 

to szatynka bardzo miła, liczy 
sobie 22 wiosny, przyjaciółki l i
czą jej 26 lat, miała kapelusz i 
suknię, ale nie miała bucików. 
Buciki są jednak częścią garde
roby bardzo ważną, nikt bo
wiem nie wychodzi na ulicę bez 
pantoielków, wychodzą nato
miast niewiasty bez sukien. 

Przy ulicy Zgierskiej ma 
skład obuwia Wincenty Pałosz-
czyk. Do tego magazynu we
szła pewnego pięknego dnia, w 
którym zaprotestowano w Łodzi 
zaledwie 50 tys. weksli, Andzia. 
Wraz z nią weszli towarzyszący 
jej dwaj młodzieńcy. Jeden z jej 

f>rzyjaciół wyraził chęć obsta-
owania butów, zaco nie można 

mieć do niego pretensji, I w tym 
celu wszedł za przepierzenie, 
gdzie majster Pałoszczyk doko
nał ścisłych pomiarów jego 
nóżki. 

Po powrocie z za przepierze
nia majster zauważył u pozosta
łej w sklepie dwójki jakieś po
dejrzane ruchy. Ponieważ na-
razie nie spostrzegł żadnego 
braku w sklepie, pozwolił Im 
swój lokal opuścić. Jednak już 
po chwili spostrzegł brak dwóch 
pudełek z dwoma parami dam
skich bucików wartości 50 zło
tych (tanio). Wezwawszy tedy 
do pomocy swą połowicę puści! 
się w pościg za występnem to 
warzystwem. 

Nie będę opowiadał przebie
gu gonitwy, powiem tylko tyle, 
że mężczyźni, jako mocniejsi w 
nogach uciekli, Andzię zaś przy
łapano, osadzono w areszcie, a 
wczoraj skazano w Sądzie 
Grodzkim na trzy lata więzie
nia. 

Jerzy Krzecki. 

Osiem typów filmowych 

P. Minister Przemysłu i Han 
dlu, inż. Kwiatkowski, na zapy 
tanie w sprawie żywo omawia
nej w sferach gospodarczych 
nadwyżki bilansu handlowego 
za m. lipiec, złożył następujące 
oświadczenie: 

„Z rezultatów aktywnego bi
lansu handlowego za m. lipiec 

nie należy 
— według mego zdania — wy
prowadzać daleko idących 
wniosków. Tak jak w okresie 
pasywności bilansu daleko waż 
uiejszym jest 
Jakościowy charakterfobrotu, 

towarowego z zagranicą, niż 
ilościowy, tak też i uzyskanie 
salda aktywnego należy rozpa
trywać pod tym samym kątem 
widzenia. 

Ujemny lub dodatni bilans 
handlowy mogą jednakowo być 
wyrazem rozwoju lub spadku, 
konjunktury lub kryzysu życia 
gospodarczego. Ujemny bilans 
handlowy w latach 1927 — 29 
wykazywał znaczną przewagę 
1 rozwój importu środków pro
dukcji, urządzeń dla moderni
zacji fabryk — a więc wskazy
wał na dokonywanie się nieod
zownego procesu 

odbudowy produkcji 
i nastawienia się jej na potrze
by rynku polskiego. Był więc 
w tem znaczeniu objawem zdro 
wym. Gdyby w tym samym 
czasie osiągniętą była aktyw
ność bilansu handlowego przez 
skurczenie się — poniżej istot
nych i zdrowych potrzeb — 
importu tych właśnie środków 
orodukcji i surowców, albo 
przez forsowanie eksportu pro
duktów niezbędnych dla rynku 
wewnętrznego, to oczywiście 
byłoby to złem wickszem, niż 
ujemny bilans handlowy. 

Takie niezdrowe objawy wy 
kazywał naprzykład bilans han 
dlowy w latach 1924 — 25. w 
którym to okresie wzrastał 
silnie 

młodzieńci 
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Bohaterski uczeń 

uratował tonącą od śmierci 
Z Lublina donoszą: 
Zbytnia dbałość dwóch panie 

nek o swoje sukienki stała się 
przyczyną katastrofy. — Oto 
przez rzekę Bug naprzeciw wsi 

Wilczy — Przewóz w Lubel
skiem tamtejszy gospodarz 

małą łódeczka 
przewoził przez rzekę trzy o-
soby: dwie młode panienki 

inny. BY nie pog
nieść' odświętnych sukien, sta
ły w łódce, a nie umiejąc zacho 
wać równowagi przyczyniły 
sie do wywrócenia łódki na 
środku rzeki. Wszyscy 

zaczęli tonąć, 
a rozpaczliwe krzyki o pomoc 
rozległy się na rzece. 

Na ratunek tonącym rzucił 
się tylko jeden jedyny człowiek 

Piotr Skirko. 
uczeń klasy 8-ej Szkoły Lubel
skiej, który nie bacząc na silny 
prąd wody. uratował jedna z to 
nących. Uratował w całem te
go słowa znaczeniu, bó nietyl
ko wydobył ją z wody, ale od-
poWiedniem! zabiegami 
przywrócił do przytomności. 
Niestety warunki ratowania 

bvłv tak trudne, że tylko jedną 
osobę mógł wyratować boha
terski uczeń. Przewoźnik sam 
szczęśl iwie dopłynął do brze
gu, a druga kobieta i mężczyz
na zginęli wśród fal wartko pły 
nącej rzeki i dopiero na drugi 
dzień zostali wydobyci z rzeki 
o osiem kilometrów poniżej 
miejsca wypadku. 

import konsumpcyjny 
spadał zaś import surowców, 
maszyn, środków produkcji. 

Bilans handlowy za m. Upiec 
— oglądany z tego punktu w i - . 
dzenia — Jest nietylko dodatni, 
ale i zdrowy. Import maszyn 
i szeregu ważnych surowców 
nietylko nie spadł, ale nawet 
wykazał silny wzrost. 

Eksport zaś — rekordowy w 
stosunkach Polski powojennej 
nie obejmował towarów wy
wiezionych ze szkodą dla ryn
ku wewnętrznego. Nie mniej 
jednak w eksporcie tym obok 
zjawisk strukturalnych, opraco 
wanych przez szereg miesięcy 
celowo i konsekwentnie przez 
resorty gospodarcze i organiza 
cje gospodarstwa prywatnego; 
istnieją pozycje koniunktural
ne, chwilowe. Tak więc zostaj 
wywieziony częściowo 

nadmiar zboża 
z ubiegłego okresu, wobec bar
dzo dobrych rezultatów zbio
rów tegorocznych. Część 
zwiększonego eksportu masła 
jest związana z wprowadze
niem nowego cła w Niemczech 
od 1 sierpnia. Wreszcie część 
węgla 

wywiezionego w czerwcu, 
a niezaliczonego do bilansu 
czerwcowego, musiała znaleźć 
uwzględnienie w bilansie lipco
wym. Stwierdzić jednak na
leży, że okres 

wrzesień — grudzień 
należy zawsze w Polsce do o-
kresu najsilniejszego eksportu 
To też można oczekiwać, ż« 
właśnie w miesiącach najbliż
szych bilans handlowy będzie 
się kształtował pomyślniej, niż 
w okresach poprzednich, zwła
szcza, że rezultat zbiorów za
wsze waży silnie na charakte
rze polskiego bilansu handlo
wego. 

Wreszcie — już obecnie moż 
na zauważyć, że i Powszechna 
Wystawa Krajowa w Poznaniu 
zacznie przynosić Ifiiebawem 

realne skutki 
w dziedzinie rozwoju naszego 
eksportu. Miałem możność roz 
mawiania — podkreślił p. mi
nister — z licznym szeregiem 
delegacyj. zwiedzających wy
stawę. Prawie wszystkie 
stwierdzały w odniesieniu do 
różnych towarów, że nie miały 
pojęcia o tem, iż i te wytwory 
produkuje się w Polsce w tak 
dobrym gatunku i po cenach 
odpowiadającym cenom konku 
rencji. 

Od organizacji I zdolności 
handlowej naszego kupiectwa 
— zakończył p. minister swoje 
oświadczenie — zależeć będzie 
również w jakiej mierze te po
myślne horoskopy handlowe HĘ 
dą realnie wyzyskane. 
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DWA PLACE 40X50 jeden zabudowa 
ny, do sprzedania. Wiadomość ul. O* 
łicerska 21. 

ALBERT AEREMANT. 

BLAGIER. 
W jednym z salonów miesz

czańskich młodzież płci obojga 
rozmawiała pewnego wieczoru, 
gawędząc o wszystkiem 1 o ni-
czc j właściwie, kiedy nadszedł 
Lucjan Gratinot wysoki i dobrze 
zbudowany młodzieniec o sil
nym i melodyjnym głosie. Wra
cał właśnie z Szwajcarji, jak 
mówił i skorzystał ze sposobno 
ści, aby się podzielić z towarzy
stwem wrażeniami swemi z po
dróży Zebrani, znudzeni roz
mową bez treści słuchali go z 
prawdziwą radością i żywem za 
inleresc waniem. Przytaczał bc-
wem najdrobniejsze szczegóły 
i z, l awne zdarzenia z pobytu 
swf po w hotelach i z wycieczek 
z humorystycznem zacięciem, 
zr.icfząc się sam od śmiechu. 

Nie spodziewał się wówczas 
wcale, że dzięki podróży po 
Szwajcarji, ożeni się niebawem. 
Tak się jednak stało. 

Do najważniejszych jego słu 
chaczek owego wieczora nale
żała młodziutka ładna i bogata 
córka oułkowiiika. Henryka 

Boustin, która czarną polewką 
raczyła dotychczas wszystkich 
swych konkurentów, utrzymu
jąc, że odstręczają ją swą mier
notą. Lucjan Gratinot natomiast 
zawrócił niedoświadczonej i 
egzaltowanej panience głowę 
swemi barwnemi opisami przy
rody szwajcarskiej. 

Zwierzywszy się ojcu ze sta 
nu swego serca tego samego 
wieczoru jeszcze Henryka Bou
stin oznajmiła kategorycznie, że 
Lucjan Gratinot jest jedynym 
mężczyzną, którego by mogła 
poślubić. 

Jakiemi drogami pułkownik 
Boustin, wdowiec, pragnący go 
rąco pozbyć się jak najrychlej 
opieki nad samowolną i współ-
czesnemi prądami przesiąkniętą 
córką, przeprowadził swaty 
mniejsza o to, dość, ze Lucjan 
Gratinot, nie oczekując nigdy 
tak wielkiego zaszczytu został 
w dwa miesiące potem szczęśli
wym małżonkiem posażnej jedy 
naczki ustosunkowanego puł
kownika Boustin. 

— Dokąd pojedziemy w po
dróż poślubną? zadawała sobie 
w duchu pytanie Henryka, ma
rząc o zwiedzeniu Szwajcarji 

Jakiego nadzwyczajnego miała
by przewodnika w osobie swe
go męża! Czyż nie utrzymywał 
zawsze, że zna każdy szczyt, 
każdą dolinę, każdą kaskadę 
szwajcarską! Wywnioskowaw
szy z jego półsłówek jednak, że 
wolałby inny kraj poznać, twier 
dząc, że nie jest jeszcze w tym 
wieku, kiedy się przekłada sta
re, ulubione książki nad nową 
lekturę, zgodziła się na podróż 
do Hiszpanji, która w zachwyt 
wprawiła młodą, zakochaną i 
niezepsutą zbytkiem wrażeń ko 
bietę. Oczarowana pięknemi wi 
dokami, florą, fauną i mieszkań 
cami pirenejskiego półwyspu 
raz po raz pytała męża, zarzu
cając mu ramiona na szyję: 

— Prawda, jak tu cudownie 
Lucjanie! 

— Owszem! — odpowiadał 
pan małżonek ze wzgardliwem 
wydęcjpm ust — ale co za po
równanie ze Szwajcarją! I da
lejże opisywać jaskrawemi bar
wami piękno i jezior szwajcar
skich i niebosiężnej Jungfrau. 

Ponieważ podróże poślubne 
nie mogą się ciągnąć w nieskoń 
czoność, państwo Gratinot po 
kilku tygodniach pobytu w Hisz 

panji wróciło do Paryża, dokąd 
wzywał ich ojciec młodej pani, 
nalegając, aby zięć, który w 
chwili zaręczyn kończył prawo 
pomyślał o posadzie. Henryka 
wszakże, ufna w intelektual
ną wyższość swego męża i sto
sunki ojca wstrzymywała Lucja 
na od prędkiej decyzji. 

— Nie śpiesz się, mój naj
droższy! Masz czas jeszcze. Na 
myśl się dobrze przed obraniem 
zawodu! 

Pułkownik, który schylał gło
wę jedynie przed togą i mie
czem życzył sobie, aby zięć po
szedł drogą sądową. Lucjan jed
nakże pod wpływem żony, któ
ra pragnęła szerokiego pola 
działania dle jego rzekomo wy
jątkowych zdolności zdecydo
wał się na adwokaturę. 

Bardzo prędko jednak., c 
oprócz zaślepionej w nim żony 

Erzekonali się, niestety, że pan 
ucjan Gratinot był osobnikiem 

wyjątkowo pozbawionym zdol
ności i karjery w życiu nie zro
bi. Zre zygnowawszy z adwoka
tury, na skromnem stanowisku 
sędziego śledczego pędził jed
nak dostatni żywot u boku bo
gatej żony, mając za sobą jedy

ny atut, którym imponował jej 
jeszcze: swoją podróż po Szwaj 
carji za kawalerskich czasów, 
którą popisywał się nadal w sa 
łonie. 

— Znają państwo Szwajca-
rję? rzucał zręcznie pytanie,, 
kiedy rozmowa utykała w to
warzystwie. 

W razie odpowiedzi twier
dzącej, ograniczał się dyploma
tycznie do uwagi: 

— Piękny kraj, niepraw
daż? 

Na wypadek odpow:edzi prze 
czącej jednakże olśniewał kra
somówczą wymową obecnych. 

Rok rocznie, podczas waka-
cyj Lucjan i Henryka wyjeżdża
l i zagranicę. Zwiedzali kolejno 
ielgję, Włochy, Riwierę, An-
glję omijając zawsze Szwajca
rię, pan sędzia bowiem sprzeci
wiał się trwonieniu pieniędzy 
na oglądanie kraju, który, on, 
głowa domu, znał na wylot i po 
tulna żona wyrzekała się rok 
rocznie upragnionej wycieczki. 

Kiedy jednakże wygrała na 
tomboli dwa bezpłatne bilety 
na objazdową podróż po Szwaj-
corji. Lucjan nie mogąc już ni-

czem upozorować swego oporu, 
rad nie rad ustąpił i oto pewne 
go wiosennego dnia państwe| 
Gratinot stanęli w Genewie. 

Jakież było zdumienie Hen 
ryki kiedy przekonała się opi4 
sy szwajcarskiej przyrody w rflf 
dakcji jej męża, a które umiała 
na pamięć nie miały nic współ' 
nego z rzeczywistością. 

Mąż spadł nareszcie i w je' 
oczach do rzędu tych miernoŁ 
któremi wzgardziła przed laty < 
które dziś zajmowały wybito* 
stanowiska w społeczeństwie 

Szlachetna z natury z a m i c | 
rżała jednak ukryć przed nitK 
rozczarowanie swoje. Uraza 
gniew wszakże wzięły w niej g» 
rę, kiedy Lucjan stojąc na ubo* 
czu, pewny, że go nie słyszy za' 
pytał jednego z przechodnio*' 
pół głosem: 

— Prawa czy lewa droga 

prowadzi do jeziora? 
— Przez dwadzieścia la' 

zgórą zanudzałeś mię sw* 
Szwajcarją, o której nie ma** 
zielonego pojęcia, blagierze! 
rzuciła mu w oczy, kiedy zbh' 
żył sie do niej. 

Tłum. Jotsaw. 
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Ciężko było 
sku DOK. (pla< 
to widzów z 
Przedewszystki 
niona galerja, c 
ezyło gospodan 
niejsi siebie, 
podnieca. Zas; 
zdziwiliśmy się, 

„kocham 
przybyła wczor 
prawdę mówiąc 
testu, że więc 
szeć wyniku 8:1 
przybyć. Ale j 
piłkarze mogli 
ujrzenia tych, c 
sprawili w ul 
Więc przyśll. 
chęć pogwizdai 
Czerwonych, al 
•— dali spoko; 
szczęście chód: 
wytłumaczyła 
wiara I dalejże 

bić W 
To jakoś ośmie 
K. S. Więc prz 
się Legji nie d 
„frajdę" tym < 
pierają" jak goi 
to sie gra zacz* 

W pierwsze 
tam szło, ale... 
esiaków" nie V 
się wszyscy do 
ka strzelali i to 
natomiast ciąj 
Mila w bramce 
tu w 32 minuci 

„URWI 

I dalejże pomai 
starczyło to R< 
trzepnął braml 
Czerwonych, a 
srobić. 

W drugiej ] 
zaczęli. Jakoś 
przycisnęli i ni« 

„zipnąć" Wi 
To zgniewało 1 
nistów" i dalej 

Nc 
F 

Na murach 
obwieszczenie 
mężczyźni ur 
watele Rzecz 
szkali na terci 
są do osobisti 
nach od 8 rai 
stracji w loka 
ul. Piotrkowsl 
rządku: 
Dnia 10 wrze: 
rębie I-go koi 
skach na liter 
komisariatu p 
D. E. F. 

dnia 11 w 
obrębie I-go 
skach na liter 
komisarjatu p 
J, K. 

dnia 12 w 
obrębie 1 koi 
litery: M. N, I 
TI p. p. — o 
M, N, O. P. 

dnia 13 w 
obrębie I-go 
skach na liter 
komisarjatu p 

dnia 14 w 
obrębie 2-go 
skach na litei 
Ch. I, J, K. L, 
p. p. na liten 

dnia 16 w 
obrębie 2-eo 
.«kach na liter 
Ż. i 8-go kon 
B. C. D. E, F. 

dnia 17 wi 
b!e 3-go kom 
na Htery: A. 
na Htery: H. 

dn'a 18 w 
obrębie 3-gO 
skach na liter 
latu p. o. na 

Poniedziałek, i 
Warszawa, — 

13.00 Komunikat 
przygodne; 15.40 
Kącik artystycznj 
tyka płyt gram 
przygodne: 17.25 
tematyka z Instr 
io" ; 17.50 Ostatt 
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S P O R T 
Jak to Czerwoni zremisowali z Legją. 

Dwuminutowy strajk sędziego. 
Wczorajszy mecz ligowy w Łodzi. 

Ciężko było wczoraj na boi
sku DOK. (plac Hallera). Mimo 
to widzów zebrało się moc. 
Przedewszystkiem była zapeł
niona galerja, co poniekąd ucie 
szyło gospodarzy. Niby są pew
niejsi siebie, jak młodzież ich 
podnieca. Zasadniczo to nieco 
tdziwiliśmy się, że ta 

„kochana galerja" 
przybyła wczoraj na boisko. Bo 
prawdę mówiąc to na znak pro
testu, że więcej nie chcą sły
szeć wyniku 8:0 — nie powinna 
przybyć. Ale jak by ci młodzi 
piłkarze mogli wytrzymać bez 
ujrzenia tych, co to tyle bólu im 
sprawili w ubiegłą niedzielę. 
Więc przyśll. Z początku mieli 
chęć pogwizdać na jedenastkę 
Czerwonych, ale jak ich ujrzeli 
— dali spokój. Przecież nie
szczęście chodzi po ludziach — 
wytłumaczyła sobie sportowa 
wiara I dalejże 

bić w dłonie. 
To jakoś ośmieliło piłkarzy Ł . 
K. S. Więc przyrzekli sobie, że 
się Legjl nie dadzą, że zrobią 
„frajdę" tym co to „dech za
pierają" jak goal ma paść. I tak 
to sie gra zaczęła. 

W pierwszej połowie jakoś 
tam szło, ale... w Legji. U ,,Ełka 
psiaków" nie kleiło się. Rwali 
się wszyscy do bramek. Zdalc-
ka strzelali i to nie celnie. Legia 
natomiast ciągnęła całą parą. 
Mila w bramce łapał 1 łapał. Aż 
tu w 32 minucie Cyll 

„urwał" się 
I dalejże pomagać pomocy. Wy 
starczyło to Rajdkowi by Mlii 
trzepnął bramkę. Zgniewało to 
Czerwonych, ale nic nie mogli 
zrobić. 

W drugiej połowie Inaczej 
zaczęli. Jakoś lepiej. Odrazu 
przycisnęli i nledali 

„zipnąć" warszawiakom. 
To zgniewało bramkarza „legjo 
nistów" i dalejże udawać cho

rego a tymczasem minuty na ze wywalczyła galerja okrzykami 
garku sędziego posuwały się kalosz. Bo to przecież zapomnie 
spokojnie. Rezerwowy trzymał liśmy, że goal 
nieźle, ale padł w 91 minucie 

byl w dreszczach, 
więc czemprędzej powrócił sta
ry wyga. Było tych momentów 
podbramkowych tyle, że dziwi
ła się galerja, iż ani jeden z ata 
kowców nie odważy się strzelić, 
tak, prawdziwie na bramkę. 
Trochę robił co potrafił Feja. 
Pomagał mu Król, ale 

wystawili go 
na skrzydło więc ci nie mógł 
królować i tylko „laufrował". 
Sędzia też w tej fazie się udał i 
gwizdał tak, że aż galerję a na
wet trybuny zgniewało. Zaczęli 
więc krzyczeć wszyscy co sił. 
Sędzia z Bielska, Rosenfeld, za 
rządził 

dwuminutowy strajk 
i przerwał grę. „Publiczka" 
ustąpiła—co miała zrobić, prze 
cież pieniędzy za bilety by i tak 
nie oddali. Więc uspokoiło się 
jakoś. ŁKS. dalej „gniótł" i wre 
szcie udało się 

penykłować Nyklowi 
siatkę piłką. Wyrównali i urato 
wali sobie trzecie miejsce — 
inaczej zlecieli by na dół. Gra 
była interesująca. Warto było 
zapłacić, tylko ten sędzia — 
mógł przecież podyktować ja
kąś jedenastkę i byłoby się wy 
grało a tak, wyszliśmy na re
mis. Ale dobre i to przecież 
prawdę mówiąc mogłoby być 
gorzej, gdyby nie ta minuta co 

Kraków—Poznań 
65:95. 

gry, dzięki temu, że galerja 
krzyczała. Gdyby nie krzyczała 
i nie byłoby strajku sędziego 
mecz trwałby tylko 90 minut i 
ŁKS. by nie wygrał. 

I galerja czasem może mecz 
wygrać. Nieprawda? 

M. Stolarow ponownie mistrzem Polski 
w tennisle. 

Wczorajsza sensacje w Poznaniu. 

X X -

Poznań. Mistrzostwo Polski 
w tennisie zdobył Mak$ Stola
row, zwyciężając w finale War 
mińskiego 6 : 3 , 8 : 6 . 7:5. Maks 
Stolarow zwyciężył słusznie, 
był lepszym technicznie i tak
tycznie. Warmiński grał ner
wowo — momentalnie takty
cznie wprost fatalnie. Zbliżał 
się w nieodpowiednich momen
tach do siatki, co wykorzysty
wał doskonale Stolarow, na 
skutek czego Warmiński tracił 
wielokrotnie już zdobytą nara-
zie przewagę. 

W półfinale spotkał się War-

Raid kolarski Ł.K.S. 
Wczoraj na trasie Łódź — 

Konstantynów — Lutomiersk— 
Łask — Pabjanice — Łódź od
był się bieg kolarski drużynowy 
ŁKS. Dystans 78 kim. Starto
wały dwie drużyny. Zwyciężyła 
drużyna druga w czasie 3 go
dziny 40 minut. Pierwsza druży 
na uzyskała czas 4 godz. 03 
min. Składy drużyn następu
jące: 

I drużyna. 
1. Klemens Urbanowicz, ka 

X X 

pitan, 
2 . Kazimierz Sumera. 
3. Ignacy Mikołajczyk. 
4. Stef. Matusiak. 
5. Stef. Suwała. 
6. Bolesław Penczak. 

I I drużyna. 
1. Stef. Wierucki, kapitan. 
2. Adam Leszczyński. 
3. Alfred Szefler. 
4. Henr. Szymański. 
5. Wacław Suwała. 
6. Tadeusz Patkowski. 

Konopacka—Matuszewska na starcie 

Polska zwyciężyła Czechosłowacje. 
Królewska Huta.- Odbył się I W sztafecie 4X100 mtr zwv 

tu międzypaństwowy mecz lek ciężyła drużyna polska w cza-
koatletyczny Polska — Czecho sie 51,8. 
słowacja dla pań, zakończony 
wspaniałem zwycięstwem Pol
ski w stosunku 73,5:32,5. 

Szczegółowe wyniki meczu 
przedstawiają się następująco: 

60, 100 i 200 mtr. zwycięży
ła Walasiewiczówna w czasach 
7,6 12,8, 26,6. We wszystkich 
trzech konkurencjach Walasie
wiczówna pobiła rekordy Pol
ski. 

800 mtr.: 1) Orłowska (P) w 
Kraków. Odbył sie tu mecz 

!ekko-atletvczny między repre 
zentaciami obu miast, który za- czasie 2,34 
kończył sie zwycięstwem Po- 80 mtr. przez płotki: 1) Scha 
znania w stosunku 96:66. bińska w czasie 13,1. 

Skok wdał: 1) Ronharowa 
(Czech.) 5,60, 2) Sadkowska 
4.92. 

Skok wzwyż: Wszystkie 
cztery zawodniczki uzyskały 
1,46. 

Rzut kulą: 1) Jasna 10,33. 
Rzut oszczepem: — 29,08. 
Rzut dyskiem: 1) Konopa

cka 35.94. 
Zwycięstwo Polski przyjęte 

zostało niezwykle entuzjastycz
nie przez licznie zebraną pu
bliczność. 

miński z Jerzym Stolarowem. 
Zwyciężył Warmiński 2:6, 6:4, 
6 :4, 8 : 6 . Zwycięstwo War
miński zawdzięcza głównie 
swej ambicji, gdyż ani takty
cznie, ani technicznie Jerzego 
nie przewyższał. W drugim 
półfinale Maks Stolarow roz
prawił się gładko z dr. Forste
rem 6:1, 8:6, 6:3. Dr. Forster 
zastosował grę defenzywną, 
która w skutkach okazała się 
jak najfatalniejszą. W ćwierć
finale dr. Forster pokonał Tar
nowskiego, naszego reprezen
tanta o puhar Davisa 6:4, 6:3, 
5:7. 

Mistrzostwo w grze pojedyń 
czej pań zdobyła łatwo p. Ję
drzejowska z Krakowa, bijąc w 
finale Raciborską 6:1, 6:2. Gra 
nieciekawa, przy zupełnej prze 
wadze Jędrzejowskiej. Mis
trzyni Polski w tennisie p. Du-
bieńska musiała niestety zre
zygnować z obrony swego ty
tułu i rozegrania półfinału z Ra 
ciborską z powodu poważnej 
choroby oka. 

W grze podwójnej panów ro
zegrano ćwierćfinał Warmiń
ski i Tłoczyński — Loth i Tar
nowski. Zwyciężyli poznańczy 
cy, grając wspaniale, w stosun
ku 16:14. 10:8. 3:6, 6:3, czem 
zrewanżowali się za ostatnią 
porażkę. 

W półfinale bracia Stolaro-
wie zwyciężyli Jurczyńskiego 
i Goldsteina po bardzo efektów 
nej walce 6:1, 6:1, 7:5. Dziś 
rozegrany zostanie drugi półfi
nał tej konkurencji. 

Gra podwójna pań. W Pół

finale Raciborska I Poseltówna 
zwyciężyły Junżankę i War
mińską 6:3, 6:4. Drugi półfi
nał na skutek wycofania się Du 
bieńskiej zwycięstwo zdobyły, 
bez gry Orzechowska i Gro
blewska. W finale po bardzo 
ładnie przeprowadzonej walce 
zwyciężyła Raciborska i Po
seltówna 7:5, 6:2. 

W grze mieszanej rozegrano 
półfinały, w których Racibor
ska i Tarnowski pokonali Orze 
chowską i Navratila 6:3, 8:6, a 
Jędrzejowska i Jerzy Stolarow 
zwyciężyli Skarpową i Błot-
nickiego 6:4. 6:1. Finał dziś. 

W grze pojedynczej juniorów 
mistrzotswo zdobył Czyżewski 
(Kraków), bijąc w finale Macu-
szyńskiego (Warszawa) 6:1. 
3:6, 6:4. W półfinale tej kon
kurencji Macuszyński — Alt-
schUler 6:3. 6:2. Czyżewski -m 
Gajewski 4:6. 6:1, 6:4. 

Dziś zakończenie turnieju \ 
rozdanie nagród. 

—x— 

MISTRZOSTWO ŁODZI ZDO 
BYŁO L. T. S. G. 

Tabelka ki. A. Ł. Z. O. P. N. 
Miejsce Klub Gier. St. br. PM. 

1) Ł . T. S. G. 20 101:24 34 
2) Orkan 19 46:27 37 
3) Widzew 18 47:29 24 
4) Ł . K. S. 18 36:22 23 
5) W. K. S. 18 43:40 16 
6) Turyści 16 42:54 15 
7) Union 17 48:47 14 
8) Burza 19 33:47 12 
9) Sokół 19 35:71 12 

10) Hakoah 17 26:46 12 
11) P. T. C. 17 24:28 9 

PIŁKA N0ZNA w ŁODZI. 
101:24 bramek zdobył mistrz Łodzi. 

POGOŃ I I — S. S. K. M. I I 6:1. 
Przedmecz rezerw o misv 

trzostwo klasy B. 
WIDZ. MAN. — JUTRZENKA 

Nowe szeregi obrońców ojczyzny. 
Rejestracja rocznika 1911 od 10 września do 8 października. 

Na murach naszego miasta ukazało się 
obwieszczenie, w myśl którego wszyscy 
mężczyźni urodzeni w roku 1911, oby
watele Rzeczypospolitej Polskiej. zam!e-
szkall na terenie miasta Łodzi obowiązani 
są do osobistego zgłoszenia się w godzi
nach od 8 rano do 3 po pof.. celem reje-. 
stracji w lokalu Biura Wojskowego przy 
ul. Piotrkowskiej 212 w następującym po 
rządku: 
Dnia 10 września r. b. zamieszkali w ob
rębie I-go komisariatu policji o nazwi
skach na litery A. B, C, D. E. F. G. i 7-go 
komisariatu policji — na litery A, B, C 
D, E, F. 

dnia I I września r. b. zamieszkali w 
obrębie I-go komisariatu p. p. o nazwi
skach na litery: H, Ch. I. J, K. L. Ł. I 7 
komisariatu p. p. na litery: G, H, Ch I 
J, K. 

dnia 12 września r. b. zamieszkali w 
obrębie 1 komis. p. p. o nazwiskach na 
!ftery: M. N, O, P. R. S. i 7-go komisaria
tu p. p. — o nazwiskach na litery: L. Ł, 
M, N. O. P. 

dnia 13 września r. b. zamieszkali w 
obrębie I-go komisariatu n. p. o nazwi
skach na litery: Sz. T. U, W, Z, Ż, i 7-po 
komisariatu p. p. na litery R, S, Sz. T. U. 

dnia 14 września r. b. zamieszkali w 
obrębie 2-eo komisariatu n. n. o nazwi
skach na litery: A. B. C. D, E. F. G, H 
Ch. I, J, K. L. fc. M. N i 7-go komisariatu 
p. p. na litery W. Z. Z. 

dnia 16 września r. b. zamieszkali w 
' obrębie 2-eo komisariatu n. n. o nazwi

skach na litery: O. P. R. S. Sz. T. U, 7. 
7. i 8-go komisariatu P. P. na litery: A 
B. C. D. E, F. G. 

dnia 17 września zamieszkali w obrę
bie 3-go komisariat" P- o. o nazwiskach 
na litery: A. B. C. D. ' 8-go ko--nis. p p 

na Ptery: H. Ch. I. .1. K L, Ł. M. 
dn!a 18 września r. b. zamieszkali w 

obrębie 3-go komisariatu P. p. o nazwi
skach na literv: E. F. O, I 8-"o komisar
iatu p. o. na litery N, O. P. R. S. Sz. 

dnia -19 września r. b. zami cszkali w 
nrtrehfe 3-<*o K O M ^ R Ł A M n. n. n nazwi-
skach na litery: H Ch. I T TC. I R- to ko
misariatu n. p. na litery T. U, W. Z. Ż. 

'dnia ?0 września r. b. zamieszkali w 
obrębie 3-*o komi«ar'"FTI n. n. o nazwi
skach na litery"L. M. N O I kn-
MLCARFAHT « ; P - r q »t"ry: A , B, C D E 
F. O . H, Ch. T. J. K, L. 

'dma ?1 września r. b. zamieszkali w 
o b r ^ e 3-"T> komisariat" p. n. o nazw'-' 
skach na WteiT* P . P I 9-"O koTifcarłstu 
N N. N S P W : Ł , M, N , O , P, R, S, Sz, 
T, U. W. Z, Ż. 

'dnła ?3 września r. h'. zamieszkali w skach na litery: L, Ł . M . N. . 
obrębie 3-"0 k o - C , R ? A t , . n. P- r> nazwi- komisariatu p. p. na litery: A , B. C, D, 
fkach na LITERY: S. Sz. ' 10-"o W I I « » r i » . E, Q\ ' ' ' ' 
t'i n. p. na "TPRYR A B, C, D, E. F, G. ' j ' . * B . . . . . , . . . 
H Ch I T K L Ł M u u n a ź d z i e r t l l k a r. b. zamieszkali 

* dnia W września r.' b. zamieszkał, w . h c W ^ 
obrrbie 3-<*o komic;>RV<T p. n. o nazw!- p. p . n a , i t H r ; .* i ' v T i 
skach na JJTPrv: T TI W 1 tO-o kom*. d n i a 7 p a ź d z i e r n i k

h

a \ \ ^ £ z k a ] ] 

V I , l t e r V N < °' R R ' S' * ' ' S9°i r c b , e,.5-K0 komisariat-, p. p. o nazwi 
w - 1 1 . s k a c h n a "tery? U. W. Z. Z. i 14-go kom. 

dnia ?S września r. b\ zamieszkali w °. p. na litery M, N, O , P. R, S, 
obrobię 3 ^n^$HT^tu p. p. o nazwiskach dni a 8 października r. b. zamieszkali 

dnia 1 października r. b. zamieszkali 
w obrębie 5-go komisariatu p. p. o nazwi
skach na litery: A . B. C. D , E. i 13-go ko 
misarjatu p. p na litery: A , B, C, D, E. 
F. G. H, Ch. I, J, K. 

dnia 2 października r. b. zamieszkali 
w obrębie 5-go komisariatu p. p. o nazw. 
na litery: F, G, H. Ch. I 13 komisariatu 
P. p. na litery L. Ł. M. N, O, P, R. S. 

dnia 3 października r. b. zamieszkali 
w obrębie 5-go komisariatu p. p. o nazwi
skach na litery: I, J, K, i 13 komisariatu 
p. p. na litery: Sz. T. U, W, Z, Ż. 

dnia 4 października r. b. zamieszkali 
w obrębie 5 komisariatu p. p. o nazwf-

na litery 7. 7. i l i - * * * KOMIEPRŁATN p. n. 
na litery: A . B . C. D . E. F . G. H, Ch. I, J. 

'dnia 26 września r. b. zamieszkali w 
obręh!e 4-eo komisariatu n. n. o nazwi
skach na litery: A . B C D F. F O. I 11 
koi"'sarjatu p. p. na litery K, L. Ł, m, IN, 
O. P, 

w obrębie 6-go komisariatu p. p. o nazwi 
skach na litery od A do Z włącznie 1 14 
komisariatu p. p. na litery: Sz, T, U. W, 

Każdy zgłaszający się do rejestracji 
winien być zameldowany w Łodzi I po
siadać: dowód osobisty, w braku dowo
du osobistego metrykę urodzenia wraz z 

dnia 27 września r. b. zamieszkali w innym dokumentem, stwierdzającym toż-
obrębie 4-go komisariatu p. p. o " a z w i " 
skach na litery: H, Ch, I. J, K, L, Ł. i 11 
komisariatu p. p. na litery: R, S, Sz, 1, 
u. W. Z, z. 

dnia 28 września r. b. zamieszkali w 
obrębie 4-go komisariatu p. p. o nazwi-

samość osoby, świadectwo szkolne. Rze
mieślnicy prócz wyżej wymienionych do 
kumentów winni przedstawić świadec
twa cechowe. 

Do rejestracji winny się zgłosić rów
nież osoby zamieszkałe na terenie Łodzi, 

Ł. T .S . G.—P. T. C. 14:0 (5:0). 
Sensacyjne zwycięstwo mis

trza klasy A w ostatnim meczu 
o mistrzostwo. Bramki dla zwy 
ciężcy zdobyli: Francman 8, 
Królik. Wtinsche i Pogodziński 
po dwie. Warto zaznaczyć, że 
Ł. T. S. G. wystąpiło bez 
Herbstrcicha. Sędziował p. 

HAKOAH — W. K. S. 4:3 (2:1). 
Spotkanie o mistrzostwo kla

sy A. Zasłużone zwycięstwo 
Hakoahu, który ratuje się przed 
spadkiem do niższej klasy. 
Bramki dla Hakoahu zdobyli: 
S«.-gał i Steinbok po dwie. Dla 
W. K. S-u: Płoński i Strauch. 
Sędziował p. Pietsch. 

TURYŚCI Ib — Ł. K. S. Ib 
3:0 (1:0). 

Mistrzostwo klasy A. Zasłu
żone zwycięstwo Turystów 
dla których bramki zdobyli: 
Chojnacki, Niewiadomski 1 
Swiętosławski. Sędziował p. 
Rettig. 
HASMONEA — CONCORDIA 

(Piotrków) 3:4 (2:3). 
Mecz o mistrzostwo klasy B. 

Gra równorzędna. Hasmonea 
z pięcioma rezerwowymi. Sę
dziował słabo p. Mike. 
BIEG — KADIMAH 5:2 (2:0). 

Mecz o mistrzostwo klasy B. 
Kadimah z kilkoma rezerwo
wymi. Sędziował p. Anrzejak. 
HAKOAH II — W. K. S. II 0:0. 

Przedmecz rezerw o mistrzo 
stwo klasy A. 
TURYŚCI I I — Ł. K. S. I I 2:1. 

Zasłużone zwycięstwo Tu
rystów w przedmeczu. 
BIEG II — KADIMAH II 7:0. 
Przedmecz rezerw o mistrzo 

stwo klasy B. 
POGOŃ — S. S. K. 3:7 (1:3). 
Mistrzostwo klasy B. Zasłu

żone zwycięstwo S. S. K. M-u. 

skach'ńa"literyr M~N.'"Ó" P," R. S. i 12-go nie mogące wylegitymować się ważnym 
komisariatu p p na litery: A . B, C D dokumentem o przynależności państwo-
E F G H Ch I J K L Ł, M.. wei obcej. Obywatele polscy, przebywa-

' dniaWwrześnia r . V zamieszkali w jacy poza granicami Rzeczynospolitei win 
NR,RPH O 4 ™ v 3 s a r i a r u O D O nazw'- ni zgłosić się do rejestracji we włascU 
s t S ^ n a U ^ ^ T j u W. 11 Cttfo *y«n urzędzie konsularnym. Ul 
komis. p. p. na litery N. O. P, R. S. l>z. 
P .U . W. Z .Ż . 

Radjo-kącik. 
Poniedziałek, 26-go sierpnia. 
Warszawa. — Godz. I 

13.00 Komunikat meteorologiczny, komunikaty 
przygodne; 15.40 Komunikat gospodarczy; 16.5vl 
Kącik artystyczny Lisi Samów. Oosp.; 16.40 Mu-
Cka pfyt gramofonowych; 17.15 Komunikaty 
przygodne; 1725 Odczyt p. t. „Współpraca ma
tematyka z instruktorem wychowania flzyczne-
ło" ; 17.50 Ostalaił nowiny z Powszechnej Wy

stawy Krajowej; 18.00 Muzyka lekka z Wilna; 
19.00 Rozmaitości; 19 56 Syjnal czasu i odczyta
nie programu na dzień następny; 20.05 Lekcja je
żyka francuskiego. Le>ktor Lucien Roąuigny; 20.30 
Koncert wieczorny; 22.45 Muzyka taneczna z 
Krakowa. 

TEATR LETNI — PARK STASZICA. 
Dziś, -w poniedziałek, przedstawienie rewjl 

-Kochajmy sie" K. Tatarkiewicza i Stanfela. któ

ra zyskała miano najlepszego spektaklu rewjo-
wego w Łodzi. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap

teki: M. Lipiec (Piotrkowska 193). M. Mil 
ler (Piotrkowska 46), W. Groszkowski 
(Konstantynowska 15). Perelman (Cegieł 
niana 64), H. Niewiarowski (Aleksandrów 

371 Z. Jankielewicz (Stary Rynek 9). 

6:1. 
Mistrzostwo klasy C na no

wym stadjonie Widz. Man. , 

SZTERN — KRAFT 2 : 1 . 
Mistrzostwo klasy C. MEC2 

został przerwany na 20 minut 
przed końcem z powodu wtar
gnięcia publiczności na boisko 1 
bójki. 
WIDZEW II I — HAKOAH I I I 

3:3. 
Mistrzostwo klasy C. Gra 

równorzędna. 
KADIMAH — GEYER 4:1. 
Zawody towarzystkie. Za

służone zwycięstwo Kadimahu. 
—x— 

WARSZAWIANKA — WISŁA 
3:2 (1:1). 

Warszawa. Warszawianka 
wystąpiła bez Luxęmburga I 
Materskiego, drużyna zaś kra
kowska bez Adamka. Reymana 
Kowalskiego i Koźmina. Gra o-
spała z powodu dużego upału. 
Pierwsza bramkę zdobywa W i 
sła przez Ketza w 3 2 minucie, 
w kilka minut później wyrów
nuje Szenajch. Do przerwy wy 
nik remisowy. 

Po przerwie następuje krótki 
okres przewagi Warszawianki, 
przyczem Szenajch zdobywa 
druga, a Zwierz trzecia bram
kę. Następni* Wisła zaczyna 
przeważać, owocem czego są 
jednak jedynie rzuty z rogu. — 
Nieporozumienie między obroń 
cami Warszawianki kosztuje 
Warszawiankę drugą bramkę l 
to „samobójczą". Ostateczny 
wynik 3:2 dla Warszawianki. 
Najlepszy z Wisły Balcer, Py«; 
chowski i bracia Kotlarczyko* 
wie. 

Czwarta porażka Wisły. 
Tabela ligowa. 
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IX 

l Warta 16 10 2 4 44:24 22 
2 Wisła 16 9 3 4 46:29 21 
3 Ł. K. S. 15 7 4 5 26:31 18 
4 Cracovla 14 7 3 4 35:17 17 
5 Garbarnia 14 7 3 4 37:31 17 
6 Czarni 15 6 4 5 45:35 16 
7 Legja 15 7 2 6 26:21 16 
8 Polonja ' 15 5 3 7 27:35 13 
9 Warszawianka 15 3 6 6 24:30 12 

10 Turyści 
Ruch 

15 5 2 8 21:39 12 
11 

Turyści 
Ruch 14 4 3 7 20:32 1/ 

12 I. F. C. 15 3 4 8 17:30 l> 
1? Pogoń ^ 14 i 1 9 26:311 
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Walka ze zbrodnią w Ameryce. 

Policja amerykańska celuje 
w ilości i pomysłowości środków — 

unieszkodliwiania licznie grasujących band złoczyńców. 
W ilości i pomysłowości śród 

ków, stosowanych przez policję 
jw walce ze zbrodnią, celują 
Amerykanie, W wielkich mia
stach amerykańskich grasują 

bandy złoczyńców, 
które wykonują napady w bia
ły dzień, nieraz z pędzącego sa 
mochodu, z którego ostrzeliwu-
ją się następnie z karabinów ma 
szynowych. Do pościgu z nimi 
stosuje policja specjalnie skon
struowane motocykle, opatrzo
ne 

w wypukłe pancerze, 
aby kule karabinów maszyno
wych się po nich ześlizgiwały. 

Codziennem zjawiskiem jest 
tam to, że pieniądze z wielkich 
instytucyj finansowych przewo
zi się samochodami pancernemi, 
opatrzonemi 

w karabiny maszynowe 
i załogę policyjną. W chwili za
pełniania samochodu lub opróź 
niania go z ładunku, zbl iżanie 
się do niego jest wzbronione, 
gdyż inaczej załoga po ostrzeże 
niu rozpoczyna ogień. 

Celem zabezpieczenia się 
banków jak i sklepów z rzecza
mi drogocenemi przed napadem 
rabunkowym, używa się 

gazu łzawiącego. 
Przeszkadza on bandycie w do
konywaniu zbrodni jak i w u-
cieczce, jednak przy nieumiejęt 
nem posługiwaniu się nim mo
że się zdarzyć, że i napadnięte 
osoby oraz policja „płaczą" ra
zem z bandytą, jeżeli nie zdąży
l i założyć maski. 

Dla skuteczniejszej obrony 
przed napadem, bankier lub ju
biler ma urządzenie alarmowe, 
któreby mogło wezwać pomoc; 
jednak powinno ono być urucho 
miane w każdy inny sposób tyl
ko nie ręką, gdyż na każdy ruch 
ręką bandyta może strzelić. 

W Nowym Jorku wypróbo
wano niedawno bardzo pomy
słowy wynalazek, obmyślony 
przez jednego z tamtejszych 
urzędników policyjnych. Polega 
on na tern, że pod zamknięciem 
skrzyni, w której znajdują się 
kosztowności jubilera, przy zam 
ku w drzwiach opancerzonej ka 
sy bankowej, lub pod pokrywą 
kufra, gdzie chowa się kosztow
ności kościelne, jest umieszczo
ny przyrząd, połączony 

z aparatem fotograficznym, 
a zarazem z guzikiem dzwonka 
elektrycznego. Jak tylko zło
dziej otworzy drzwi, lub podnie 
sie wieko skrzyni czy kufra, na 
stępuje wybuch magnezji, przy
czem złodziej zostaje natycn-
mist uwieczniony na płycie foto 
graficznej, a równocześnie 
dzwonek elektryczny zaczyna 
mocno dzwonić. 

Pierwszą ofiarą tego wyna
lazku stał się znany, a dawno 
przez policję poszukiwany zło
dziej, specjalista od okradania 

skarbców kościelnych. 
Na jednem z przedmieść nowo
jorskich znajduje się kościół ka
tolicki, przy nim mieszkanie pro 
boszcza i kościelnego. W koście 
le umieszczono pod pokrywą 
kosztownego kielicha przyrząd 
alarmowy z aparatem fotogra
ficznym i połączono go elektry 
cznie z dzwonkiem w mieszka
niu kościelnego. Pewnej nocy 
dzwonek 

zadzwonił silnie 
t zbudził kościelnego, który po
śpieszył do kościoła. Z chwilą 
otwarcia drzwi i zaświecenia 
lampki elektrycznej, kościelny 
tobaczył uciekającego złodzieja 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t o w 

ZAWADZKA 1 
tzynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11—12 1 2—3 przyjmuje kobieta 

lekarz 
w niedziele 1 lwięta od 9—2 pp. 

Łączenie chorób 
WENERYCZNYCH, M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H 1 S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydzielin na 

syfilis i tryper. 

floDslDlici. i ngufologi.in i orologiiE 
Gabinet swiatlo-lecznicsy. 

Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

P O R A D A 8 s l . 

tak przestraszonego niespodzie 
wanym wybuchem magnezji i 
głosem dzwonka, że pozwolił 
się ująć bez stawiania oporu. 
Nie było już wątpliwości co do 

ustalenia Identyczności zbrod
niarza, gdyż równocześnie na 
płycie fotograficznej odbiła się 
dokładnie jego twarz z widocz
nym wyrazem przestrachu. 

Malarz mistycyzmu. 
Wystawa obrazów słynnego mistrza. 

Otwarcie dorocznej wysta
wy obrazów Akademji Królew
skiej w Londynie, która tylko 
przez kilka dni dostępna jest dla 
szerszej publiczności, wywoła
ło w tym roku jeszcze większe 
zainteresowanie niż zwykle. — 
Przed głównym portalem bu- wionę obrazy. 

dynku panował przez szereg 
godzin 
natłok wprost niebezpieczny. 
W godzinach popołudniowych 
zjawili się licznie przedstawi
ciele arystokracji i wysokiej f i -
nansjery. aby oglądnąć wysta-

zdobywa sukcesy w romansie paryskich bulwarów, 
pełnym emocji i humoru p. t. - — — —1 — r P A M n KIMA HARRY LIEDTKE 

G K A N U I U N O j y j y M O J E MARZENIE 
Dziś premjera! W rolach głównych: Czarujący HARRY LIEDTKE, wdzięczna BETTY BIRD 

i pełna temperamentu JOANNA HELBLING Orkiestra pod dyr. R. Kantora. 
Początek seansów o godz. 5-e| po pot. w soboty, niedziele i lwięta o g. 12-«| w południe. Ceny miejsc od g. 12-ej do 3-ej po pot. od 50 gr. 

MELANCHOLIJNE USPOSOBIENIE 

łatwo wyradza się w przesyt życiowy. 
Z za kulis nieszczęśliwej miłości. 

Miłość, jak wnioskować mo
żemy na podstawie danych 
dziennikarskich, wywiera 
wpływ niszczący. Przynaj
mniej miłość 

nieodwzajemniona. 
Pisma donoszą codziennie o 
samobójstwach na tle nieszczę
śliwej miłości, która zdaje się 
być jednym z najbardziej roz
powszechnionych powodów do 
browolnego rozstania się z ży
ciem. 

A jednak należy postawić py 
tanie: Czy istotnie miłość nie
odwzajemniona lub niedostate
cznie odwzajemniona jest praw 
dziwą przyczyną tych kata
strof? 

Takby przypuszczać należa
ło. Tak bowiem 

twierdzi statystyka, 
tak utrzymuje prasa, a sami sa
mobójcy są najbardziej o tem 
tem przekonani: podając moty
wy swego czynu w pozosta
wionych po sobie listach, mó
wią o nieszczęśliwej miłości, 
która ich za próg życia ze
pchnęła. 

Pomimo wszystko 
tak nie jest. 

Stary to przesąd tylko, że lu
dzie z powodu nieszczęśliwej 
miłości skracają swe życie. W 
podaniach, baśniach, drama
tach, ludzie umierają z nie
szczęśliwej miłości, ale w ży
ciu trzeźwem i rzeczywistem, 
płynącem poza dziedziną po
etyckiej i iluzorycznej rzeczy
wistości, nieszczęśliwa miłość 
nie odgrywa tak demonicznej 
roli. 

W istocie, podobne pojęcie 
pochodzi z czasów, gdy wszel
kie powikłania grzechu 1 losu, 
wszystko, co spada na nas w 
życiu, było rozpatrywane i 
przyjmowane jako dar lub kara 
nadprzyrodzonych sił. 

Jednak, jak już zaznaczyliś
my, nieszczęśliwa miłość nie 
odgrywa podobnej roli. Nie po
siada mocy złamania woli do 
życia, nie posiada potęgi silniej
szej do zwalczenia chęci życia 
od wszelkich innych powodów, 
obrzydzających człowiekowi 
istnienie. 

Jeżeli człowiek odbiera sobie 
życie — rzekomo z nieszczęśli
wej miłości — znaczy to tyle, 
że ta ostatnia natrafiła już w 
nim 

na grunt podatny, 
na wstrząśnięty w zasadzie 
ustrój ducha i nie była ogólnym 
powodem samobójstwa, jak są
dzić przyjęto — ale jego osta
teczną pobudką, uwarunkowa
ną całokształtem umysłowości 
samobójcy. 

Melancholijne usposobienie 
dla człowieka kochającego bez 
wzajemności może stać sie 

Dr. med. 

Niewiażski 
ul. Andraeja 5 Tel. 59.40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-2 po poł. I od 5-9 wlecz. 
W niedziela I święta od 9 do 12 w poł. 

Dla pań oddzielna ooczekalnia. 

niebezpieczeństwem. 
Ludzie, cierpiący na melan
cholię, dzięki pewnemu prze
stawieniu afektów, dozwalają

cych tylko na świadomość me-
chęci w stopniu wzmożonym, 
stają się ludźmi wytrąconymi z 
równowagi, pozbawionymi we-

Próżność kobieca. 

Wiecznie z lusterkiem w rączce. 

ie 
Współczesna różdżka wieszczbiarska. 

Rola fal elęktro-magnetycz-
nych w ujawnieniu 

bogactw kopalnych, 
jest dotychczas prawie niezna
na naszemu ogółowi. A jednak 
mamy tu do czynienia z jed
nym z cudów współczesnej 
techniki, niemniej zadziwiają
cym, niż widzenie na odleg
łość i liczne zastosowania 

foto - celi. 
Otóż zasada postępowania 

przy badaniu wnętrza ziemi za
pomocą fal eteru, polega na 
fakcie, że przewodnik wpro
wadzony w obręb zmiennego, 
magnetycznego pola, sam staje 
się ogniskiem indukowanego 
prądu. Rolę takiego przewodni
ka przy iskrowych badaniach, 
geofizycznych odgrywa 

ciało kopalne, 
którego jakość przez objętność 
warunkuje indukowane pole. W 
praktyce badanie takie ma prze 
bieg następujący: ramowa an
tena, połączona ze stacją na
dawczą, wysyła fale elektro
magnetyczne, które odbiera 
druga ramowa antena podległa 
jednocześnie działaniu podziem 
nego, indukowanego prądu. Na 
skutek takiego jednoczesnego 
działania 2-ch magnetycznych 
pól antena odbiorcza, niezdolna 
rozróżnić ich poszczególnych 
wpływów 1 chwytając wynik 
tych wpływów, 

zdradza obecność 
kopalnego ciała — jakgdyby na 
słuchiwaniem... Istotnie takie 
antropomorficzne porównanie 
nasuwa się mimowoli na widok 
pochylenia ramowej anteny od
biorczej, postrzegającej kopal
ne ciało. Kąt pochylenia odpo
wiadający najwyraźniejszemu 
odbiorowi, jest ostatecznym i 
miarodajnym dla djagnozy. 

W razie nieobecności kopal
nego ciała, niema oczywiście 
ani działania indukowanego po
la, ani stopniowania w natęże
niu przekazywanych dźwię
ków, ani potrzeby nachylania 
ramy dla otrzymania optimum 
odbioru. Przy stosowaniu tej 
metody brakowało dotychczas 
danych, pozwalających odpo
wiedzieć na pytanie, z jakiem 
mianowicie ciałem kopalnem 
miało się w danym wypadku 
do czynienia. 

Dziś austriacki uczony dr. H. 
Lóvy zestawił na mocy wskaź
ników elektro-przewodniej zdol 
ności ciał tabelkę, pozwalającą 
stawiać 

ścisłą geologiczną diagnozę, 
rozróżniającą naftę od wody: 
minerałów. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery

cznych I moczoplclowych. 
Leczenie sztucznem słońcem gar* 

skiem. 
oL NARUTOWICZA 9. teł. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 1 od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pan. 

Dr. med. H . l u b i c z 
ulica Ceelelnlana 43. teł. 41-32. 

Sneclallsta chorób skórnych, wene
rycznych I moczopłclowvch. Naświe 

tlanle lampa kwarcowa. 
Ola pań od 3—5 oddziel, ooczekalnia 
Przyjmuje od godz. 8—10 I od 5—8. 

od 5 — 7. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12, teL 55-52 
Przyjmuje od Ł » - 1 I od 6 — 8 

dla pan od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 

wnęirznego oparcia. Nawie
dzeni nieszczęściem nieodwza
jemnionego uczucia, czują się 
zdeptani, sponiewierani i upo
korzeni, a bohaterstwo dobro
wolnej śmierci wydaje się im 
jedynym czynem, zdolnym ura 
tować ich 

podeptane człowieczeństwo. 
Inny jeszcze nieprawidłowy 

nastrój ducha w ludziach, cier
piących z powodu nieodwza
jemnionej miłości, może wywo
łać smutne następstwa. Mowa 
tutaj o chorobliwej 

skłonności do poświęcenia. 
Skłonność powyższa, zasad

niczo nie jest obca nikomu 
chyba że byłby egoistą takim, 
jakiego skonstruowała ekono-
mja polityczna dla wywodów 
praw gospodarczych. Ale czło
wiek taki jest pustym tworem 
myśli. 

W rzeczywistości zaś istnie-
ią Judzie, których czyny egois
tyczne l altrujczjie tworzą dziw 
ną rnleszaninę. Wykonanie 
czynu na dobro innych zawsze 
pociąga za sobą poczucie po
święcenia. 

Chęć do poświęceń wszakże 
u niektórych osobników 

rozwija się anormalnie. 
Wszystkie ich czynności pod
porządkowują się tej wrodzo
nej skłonności, temu nakazowi 
poświęcenia. 

Rzecz naturalna, że chęć po
święcenia się znajduje swe naj
wyższe zadowolenie w ofierze 
poniesionej dla ukochanego lub 
ukochanej. 

Człowiek, obdarzony podob
ną skłonnością, w wypadku 
szczęśliwego uczucia w samej 
miłości znajduje granice swej 
ofiarności: żyć musi dla uko
chanej istoty, której jest po
trzebny. Natomiast człowiek, 
kochający bez wzajemności, w 
ofiarności swej zatraca miarę i 
nie zachowuje dla siebie nicze
go, 

nawet własnego życia. 
W czasach romantyzmu sa

mobójstwa były niejako epide
miczne. W naszych czasach, o 
zachwianych na tle przewro
tów pojęciach mnożą się zno
wu samobójcy. 

Z nieszczęśliwej miłości? Z 
nieodmienionych wyroków lo
su? O, nie. Staje przed na
sza epoką zadanie wychowaw
cze i przyznać musimy, że bar
dzo trudne. Trzeba z rozsąd
nym umiarem krzepić w mio
dem pokoleniu 

poczucie własne] siły, 
umieć przywrócić równowagę 
w rozstrojonej duszy. I prze-
dewszystkiem nie zapominać 
nigdy, że samobójstwa nie po
wstają z „nieszczęśliwej miło
ści" bez tych pierwotnych, 
przygotowawczych stanów du
szy, którym wychowanie nało
żyć powinno tamy rozsądku i 
trzeźwego światopoglądu. 

L. M. 

Największe zainteresowanie 
publiczności budziła niewątpli
wie sala. mieszcząca ostatnie 
obrazy malarza Charlesa Sim-
sa Tragiczna śmierć tego arty
sty, który odebrał sobie życie 
i zarazem położył kres swej 
imponującej karjerze artystycz 
nej jest znana. 

Charles Sims uchodził za H» 
lubionego malarza 

towarzystwa londyńskiego, 
cieszył się szczególniej popar
ciem wysokiej arystokracji. Ze 
skromi.ych początków szybko 
wzniósł się malarz na szczyty 
sławy i powodzenia. Przez sze
reg lat słynął jako najwybitniej 
szv portrecista angielski. Szcze 
gólnym rozgłosem cieszył się 

portret Jerzego V-go, 
istotnie wprost doskonały, a 
bardzo daleki od dotychczaso
wych szablonowych i banal
nych podobizn tego monarchy. 

Sims prowadził przez dłuż
szy czas życie światowe, a 
wspaniała jego willa była punk 
tem zbornym eleganckiego 
świata. Ale niedawno malarz 
zmienił zupełnie tryb życia, 
zdziczał, począł stronić od lu
dzi. Zajął się namiętnie 

buddyzmem, 
a specjalnie zagadnieniem wę
drówki dusz. Niedawno został 
zaproszony do zamku pewnego 
przyjaciela. Po kilku dniach 
znaleziono jego zwłoki w sa
dzawce parku zamkowego. —• 
Zrazu myślano o nieszczęśli
wym wpadku. Ale okazało się 
niezbicie, że chodzi tutaj 

o planowane samobójstwo. 
Jego ostatnie obrazy owiane 

są tchnieniem głębokiego misty 
cyzmu. Przed1 niemi odbywa 
się obecnie istna defilada żąd
nych sensacji londyńczyków. 
Tłum wprost pożera oczyma te 
niezwykłe, fascynującym kolo
rem uderzające płótna. Temat 
tych obrazów trudno—co praw 
da — uchwycić. Obrazy two
rzą serję p. t. 

„Podróż duszy". 
Sims przedstawia symbolicz

nie metampsychozt), kolejną 
wędrówkę duszy ludzkiej w ro 
zmaitych jednostkowych byg-
tach cielesnych. Duszę wyobra 
ża mała ludzka figurka malowa 
na Jasnemi jakby przezroczyste 
mi kolorami. 

Obrazów jest sześć: Tryska
ją wprost jakby śwatlem ducho 
wem i wywierają niezwykle sil 
ne wrażenie nawet na tych, 
którzy "nie zdają sobie dokład
nie sprawy z ich treści. 

W tej samej sali, w które) 
znajdują się obrazy Simsa ogół 
ną uwagę zwróciło również ar
cydzieło młodziutkiej, bo za
ledwie 14-letniej artystki, pan
ny Mauning - Sanders p. t. „Bra 
cia". 

Z innych dzieł wystawionych 
ogólnie podobał się portret kró
lewski malowany przez znane
go portrecistę Sir Artura Cop-
pe'a oraz portret Lloyda Geor-
ge'a. malowany przez Williama 
Orpena. 
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Wieczorne rozrywki Łodzi . 
Teatr Miejski: <-< * 
Teatr Letni: — Kochajmy się. 
Teatr Popularny: — nieczynny. 
Apollo: — Szeik Faril. 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 
Casino: — KInt nieczynne. 
Czary: — Wyspa łez I „Żona 

tygodnie". 
Pocz. seansów: o eodz. 4. 6, 8 
Corso: — Rycerze ognia. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 0.30 
Capltol: i— Salambo. 
Grand Kino: — Ty, moje marzenie. 
Luna: — Niebezpieczny wiek męi» 

czyzny. 
Ludowy: — Karnawał Wenecki. 
Pocz. seansów o godz. 5 1 pól po poł. 
Miejska Galetja Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prac-
Ośwlatowy: — Szczapa jako han

dlarz piesków. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10. 
Odeon: — Niewolnik areny. 
Pocz. seansów: o godz. 4, ó, 8 I 10. 
Palące: — Wyspa lez. 
Resursa: — Muzulmanka. 
Spółdzielnia: — Noc miłosna skazańca 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8.15, I0.W 
Wodewil: — Niewolnik areny. 

Początek seansów o godzinie 4-el. 
X 
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